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Nr. 171 We Lwowie Sobota dnia 22. Czerwca 1895. Rok XXtm.
Biuro Redakejl „Dziennika Polskiego11, Pias Mariacki 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie >.8 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
50 ot., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
frank Św — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 0 centów.
R ę k o p i s ó w  Re d a k c j a  nie  z w r a c a

Telefon Redakcji 171 w$tA odz? cotlziemtta nie wyłudzaj#*: niedziel i ówiot o godzinie 8 rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują wo Lwowie 
Jedynie I wyłączni) :

Biuro Administracji ,.Dziennika Polskiego". P!ac Mana -i 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki

We W iedniu: pp. Haasen»rem et Vog'er , (Otto Ma a 1 
M. Dukes, H. Schalek, 4 Oppeiik, Rudolf ll,h-.a  
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kole ni 
Haasenstein et Yogler i O. L. Daube ; w Ham bw u 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam 28 . u 
de Parenne.

Ogłoszenia przyjmuje się z; opłatą 1 0  oentór od je m e js  
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Diniei -lia o ślu ich, zaręczynaeh i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden w ^ s z  5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  c t  od wiersza.
Drobne ogłoszenia l*/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w rubrycn Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Lwów 21 czerw ca. j
1 gabinet hrabiego KiMmansegga ma przed j 

nobą program. Dowiedzieliśmy się o nim na j 
wczorajszej premierze. Pod względem zewnętrz- j 

nym w ypadła  ona wspaniale. Sprawozdawca t e a ­
tra lny  używa w takich  razach frazesu, żc tea tr  
był wysprzedany, a sala zapełniona po brzegi. 
W spania ły  gm ach parlamentu na wiedeńskim 
Fr.-.nzensringu. nie jest  jed u ak  żadną budą t e a ­
tralną, to te?, reporter polityczny h oże. nam ty l­
ko telegrafować, że posłowie stawili się w nie­
byw ałym  prawie komplecie, że w lożach i na 
galcrjach panował ścisk, jakiego już dawno nie 
pamiętają.

Pojmujemy to powszechne zainteresow anie 
się. W życiu polityoznem w Przedlitawji szcze­
gólne teraz zapanowały  stosunki. Sm utno to wy­
znań, ale mimowoii odnosi się w rażenie, że z sy­
stem em  reprezen tacy jnym  i z parlam entaryzm em  
nie m ożna w Austrji na wielu dziedzinach życia 
publicznego dojść do ładu. R atusz w iedeński 
g ran iczy  o m iedzę z gm achem  parlam entu , a w 
tym  ratuszu  ta k  miłe zapanow ały stosunki, że 
rządowi nie pozostało nic innego, ja k  rozwiązań 
radę  m iejską i zarząd  stolicy państw a poruczyń 
kom isarzowi rządowemu. W ra tuszu  rezyduje dzi­
siaj starosta F riebsis . Czy doświadczenia, zebrane 
w k ró tk im  czasie jego rządów kom isarskich, były 
istotnie zadow alniające, nie wiadomo. To pew na, 
że w sali rady  m iejskiej, k tó rą  często zapełn ia ły  
hałasy  i w rzaski iście karczem ne, dzisiaj g robo­
w a zalega cisza. To także sukces. B yć może, że 
ten  p rzyk ład  oddziałał zachęcająco, bo ostate­
cznie nam iestnik  dolnej A ustrji, jako kierow nik 
rad y  m inistrów , je s t czeinś w rodzaju  kom isarza 
rządow ego dla parlam entu . C iekawość by ła  więc 
uzasadnioną, bo ostatecznie w szyscy chcieli w ie­
dzieć, ja k  w ygląda ten  now y g ab ine t kadłubow y,
0 tym czasow ej głowie, w którym  jest ty le  ty lko  
m inistrów, ile ak u ra tn ie  po trzeba do powzięcia 
uchw ał na ra  lzie gabinetow ej. A  b y ła  jeszcze 
ta  ciekawość spotęgow aną okolicznościami towa 
rzysząeeini.

P r z e s i le n ie  trwało wprawdzie stosunkowo 
dość długi- i było dość czasu do zastanaw iania 
się nad wszystkiemi możliwemi sposobami roz 
w ią z i.n ia , niemniej jednak  to wszystko, co się 
stało, było dla bardzo wielu, chcących uchodzić 
y,Ą dobrze informowanych, niespodzianką. W sfe­
rach po.elskich przypuszczano do ostatniej chwili, 
że nawet na w ypadek  pizyjęcia przez cesarza 
dymisji gabineiu, książę W iudischgractz albo 
przynajmniej ktoś z jego dotychczasowych kole­
gów, otrzyma polecenie tymczasowego zawiady­
wania sprawami państwa. Kombinacji z minister­
stwem urzędniciem  nikt zrazu nie miał na oku,
1 jak  się zdaje m yśl ta  zrodziła się i dojrzała 
dopiero w ostatniej chwili. Pism a wiedeńskie za­
pew niają, że h rab ia  K ielm annsegg, k tóry  uczestni­
czył onegdaj w jak ie jś  uroczystości wiedeńskiego 
tow arzystw a kupieckiego, nie m iał jeszcze poję 
cia o czekającej go misji, co się zaś tyczy po­
szczególnych szefów sekcyjnych, którym  poru- 
czono kierow nictw o m inisterstw , jest rzeczą do­
wiedzioną, że dopiero przedw czoraj popołudniu 
sprowadzono ich powozami z biur do zam ku ce 
sarskiego. To są okoliczności na tu ry  zew nętrznej, 
które  budzą i uzasadniają  ciekawość. D zisiaj ona 
po części je s t zaspokojoną.

Z urzędową punktualnością wszedł hrabia  
Kieluiunsegg na czele swoich towarzyszów misi-' 
sterjalnyeh do sali, zajął na estradzie przezna­
czono dla ministrów fotele i po odczytaniu przez 
prezydenta  izby barona Ohlumet-zkwgo odręczne­
go pisma cesarskiego, z .brał głos dla odczy ta ­
nia swojego meiażu. Mogłoby to się wydawań 
cokolwiek dziwnem, ale nie wahamy się twierdzić, 
że oświadczenie hrabiego Kielmansegga, o ile ono 
rooże być poczytywane za program nowego g a ­
binetu, dobre na nas zrobiło wrażenie. Pisząc 
wczoraj na temat powołania hrabiego Kielmanseg­
ga do przewodnictwa w radzie gabinetowej, ro­
zumieliśmy w praK p.ie ,  że stworzony został w 
Przedlitawji stan prowizoryczny, ale nie mogliś 
my się ustr/.edz od wyrażenia obawy, by na 
wzór bytu innych prowizorycznych w Austrji in 
stytucyj politycznych i gabinet prowizoryczny nie 
stał się tymczasowo stałym i trwałym . Dzisiaj 
ta  obawa jest mniejsza Nowemu gabinetowi —  
powiedział h rab ia  Kielmansegg — poruezono 
zadan.e, aż do ukonstytuowania się deliuitywnego 
gabinetu, załatwiać sprawy bieżące, a przede 
wszystkiera zabezpieczyć regularny  bieg gospo­
darstw a, „którego członkowie są urzędnikami,u 
w formie urzędowej, a więc w ykluczającej wszel 
k ą  wątpliwość, że misja jego tylko tymczasowa 
że ma istotnie załatw iać bieżące i nie cierpiące 
zw łoki sprawy państwowe aż do czasu utworze 
nia definitywnego gabinetu. Z e stanow iska pań 
stwowogo m oglibyśmy ubolewać nad  tern, że sto­
sunki polityczne w Przedlitaw ji doszły do tego 
stopnia rozstroju że nie można było utw orzyć na 
razie definitywnego gabinetu , że trzeb a  było 
uciekać się do czegoś w rodzaju państwowego 
kom isarza rządowego z parlam entem  jako  przy­
boczną radą , ale z tego samego stanow iska pań­
stwowego jest to dia nas pew ną pociechą, że 
sam h rab ia  K ielm ansegg uw aża misję swoją za 
przejściową, a swój by t za prow izoryczny. D late 
go jego ośw iadczenie w danych  w arunkach  dobre 
robi wrażenie. I  ono jest program em .

. F ifia* poparcia p«z Kraj tóoif bid 
Mali#.

VI. Programem krajowej akcji kolejowej 
pierwszego okresu, uchwalił sejm objąć także linję 
J a w o r  z u o - P i ł ę, ponieważ linia ta  uznaną 
została z a bardzo ważną i pożądaną dla intere­
sów krajowych i państwowych, oraz ponieważ 
przechodzi przez nadzwyczaj bogate, a dotąd 
niedostatecznie eksploatowaue zaohocinio-galicyj 
akie pokłady węgla i ołowianki, jakoteż, że oko­
lica, którą  przerzyna, jest bardzo ruchliwą i p rze ­
mysłową.

Budowa kolei tej przedstawia dla państwa, 
względnie m a  kolei państwowych, bardzo donio­
słe korzyści; przysporzy ona bowiem znaczny 
wzrost ruchu projektowanej kolei Trzebinia-Skaw- 
ce, k tóra  ma pozostawać w administracji kolei 
państwowych, a więc tern samem także i w ła ­
snym 1 njom kolei państwowych, z którymi po 
mieniona kolej T rz e b n ia  Skaw ęe łączyć się 
będzie.

Prócz tego przez wybudow anie kró tk iej linji 
do M ysłowic, a także  jrz e z  ew entualne objęcie 
eksploatacji, w zględnie w ykupno kolei dowozowej 
Jaw orzno-P iła, będzie można koleje państwowe 
połączyć w przyszłości bezpośrednio z prnskiem i, 
względnie rosyjskiem i kolejam i.

Budowę kolei tej projekluje właściciel k o ­
palni węgla p. Robert D o m s .  Długość jej w y ­
nosi wraz z odnogą do stacji kolei północnej w 
Chrzanowie, 20 '9 kilometrów.

Linja ta  projektowaną jest o torze norm al­
nym dla dziennego ruchu osobowego i towaro­
wego, z przewidzianą przeciętną ehyżośeią 25 
kim. na godzinę.

Koszta budowy projektowanej linii obliczone 
zostały r a  072 800 zł. Kapitał imienny o zna­
czono na  096 000 zł. Jeżeli się przyjmie, że J/s 
tego imiennego kap ita łu  dostarczy kraj,  czy to 
przez ohjęcie obligacyj pierwszeństwa, czy też 
przez gwarancję zaciągnął się mającej przez pro­
jek tan ta  pożyczki pierwszeństwa a pozostałą '/s 
część pokryją  mteresenci w zamian za objęcie 
a k e y j . zakładowych al p a r i—to Kwota otrzymana 
przez zrealizowanie pożyczki pierwszeństwa po
kursie  em isyjnym  95 ° /0 wynosić bęazie 440.080 
z ł ;  do tego k ap ita ł m ający b y ć  dostarczony al 
p a r i  w zam ian za akcje zakładow e 232.000 z ł.— 
zatem  razem  672 680 zł., k tóry  to kap ita ł wy­
sta rcza  w zupełności do pokrycia wyżej w ym ie­
nionych kosztów budowy.

W ydział krajow y przyjął, że */, część kapi­
ta łu , m ająca być dostarczoną przez interesentów  
w zam ian za akcje  zakładow e w kwocie 232 000 
zł. pokry tą  zostanie w połowie t. j. 116.000 zł. 
p rzez państwo, d ru g ą  połowę również 116.000 zł. 
dostarczy p ro jek tan t wspólnie z przem ysłow cam i 
i w łaścicielam i w iększych obszarów , w k tó rych  
in teresie  pomieniona budow a leży.

W ydział krajow y nie uw zględnia prem isy 
w zględem  innej korzyści z ru c h a  przechodowego 
dla  tej linji, dlatego, ponieważ nie łączy  się ona 
bezpośrednie z kolejam i państwowemi, lecz do 
piero przez projektow aną kolej T rzebin ia  Skaw ce.

K oszta eksploatacj. w yniosą — w edług obli­
czenia —  1.280 zł. za 1 k ilom etr, zatem  dla ca­
łej długości linji 26.752 zł.

Pozostają jeszcze do omówienia kw estje, za­
chodzące przy budowie linji K o ł o m y j a  D e ­
l a  t y n. Przedłożony pierw otnie przez T ow arzy­
stwo kolei lokalnych kołom yjskich projekt 29 
kilom etrów  długiej kolei lokalnej, k tóraby , wy­
chodząc ze stacji Szeparow ce linji Kołomyja- 
Szeparow ce, użytkow ała gościniec rządow y do 
kilom etra 26 , s tąd  zaś prow adziłaby już. dalej 
w łasnym  szlakiem  aż do stacji D elatyn  linji S ta ­
nisławów W oronicnka, został przez pom ierrone 
Tow arzystw o zaniechany i nowym  projektem  za­
stąpiony z powodu protestu, wniesionego ze strony 
rep rezen tan ta  miuisterśfW a wojny, podczas kom i­
sji rew izji trasy , prze ciw użyciu gościńca pod 
powyższą kolej.

Nowo projektow ana linja je s t 39 75 kilom, 
d łu g ą ; długość zaś poprzednio projektow anej li­
nji Szeparow ce-D elatyn w ynosiła ty lko  2 8  9 k 
lometrów. W sk u tek  tego zw iększyły  się koszta 
lin i tej z 850.000 zł. na 1,380.000 zł., czyli o 
530.000 zł.

Budow a tej linji je s t bardzo ła tw ą , z w y ją t­
kiem  dw ukrotnego przejścia rzek i P ru tu . W szy­
stk ie  trudności skupiły  się w łaśnie na tej prze 
strzeni, a sam e ty lko koszta budowy podtorowej 
wynoszą 300.000 al. N asunęło się przeto k ra jo ­
wemu biuru  kolejowemu py tan ie , czyli w sku tek  
tego nie by łoby  korzystniej, przełożyć na  lewy 
brzeg P ru tu  część odnośnej p rzestrzen i, położo­
nej koło stacji D elatyna.

K ap ita ł imienny tej linji wynosi 1,380.000 
zł. Sejm, opierając się na postanow ieniach ustaw y

krajow ej z r. 1893 o kolejach lo k a ln y e li, nie 
zm ienił pierw otnie zam ierzonego udzia łu  finanso­
wego k ra ju  w kosztach budowy linji Szeparowce- 
D ela tyn  z częściowem użyciem  gościńca, pomimo 
zmiany projektu , a to z tego powodu, ponieważ 
pierw otny p ro jek t odpow iadał w zupełności w y­
mogom interesów  miejscowych. U dzia ł k ra ju  w y­
nosi tedy  570.000 zł., a zrealizow any po kursie 
95"/0 , przedstaw ia  rzeczyw istą  w artość w kwocie
541.000 zł. In teresenci m usieliby zatem  d o sta r­
czyć 1,380.000 mniej 540 000 zł. czyli 840.000 
zł., k tóre  pok ry te  być m ają częściowo przez kor­
poracje autonomio/.ne, t. j. pow iaty K ołom yja i 
H orodenka, w kwocie 440.000 zł., a częściowo 
przez kołom yjskie koleje lokalne, lub też przez 
konsorcjum  bar. Rom aszkana i spółki w kwocie
400.000 zł.

Dochód z tej lin ji obliczono na  68.173 zł. 
brutto. W y d a tk i w ynoszą 41.680 zł., pozostaje 
zatem  czysty dochód w kwocie 26 493 zł. N a 
oprocentow anie, oraz um orzenie w ciągu ła t 73 
poręczonej przez k ra j pożyczki pierw szeństw a 
potrzeba 24.180 zł., pozostaje więc ty lko  2213 
zł. na  rzecz resz ty  k a p ita łu  zakładow ego w 
kwocie 840.000 zł. Zachodzi zatem  p y tan ie , czy
400.000 zł., m ające być pokry te  przez pro je­
k tan ta , zostaną ta k  ła tw o dostarczone, skoro nie 
można spodziewać się d la  nich  jakiegokolw iek  
oprocentow ania, nie mówiąc ju ż  w cale o najskro- 
m niejszem  oprocentow ania k ap ita łu , poręczonego 
przez powyżej wymienione korporacje au tono­
miczne.

W obec tego, że k ap ita ł zak ładow y linji te j 
zw iększył się o 530.000 zł. ty lko  w sku tek  wy­
m agań, postaw ionych w in teresie  ogólno państw o­
wym, w ydzia ł k ra jow y p rzedstaw ił w m em orjale 
m in isterstw a handlu , iż by łoby  zupełnie słu- 
sznern, by —  w m yśl art. X . ustaw y państw o­
wej z roku  1894 — p a ń s t w o ,  l u b  p r z y ­
n a j m n i e j  d o m e n y  i s a l i n y ,  j a k o  i n ­
t e r e s o w a n e  w d o p r o w a d z e n i a  d o  s k u ­
t k u  t e j  l i n j i ,  p r z y c z y n i ł y  s i ę  o d p o ­
w i e d n i m  u d z i a ł e m  n a  r z e c z  t e j  k o l e i .

M inister handlu  p rzy rzek ł wydziałowi k ra ­
jow em u pośredniczyć przy  rokow aniach z kole­
jam i państw ow em i co do objęcia przez n ie  p ro ­
w adzenia ru ch u  na kolejach lokalnych , p rog ra­
mem objętych . W ydzia ł krajow y p rzy ją ł z w dzię­
cznością przyrzeczone pośrednictw o, a  zarazem  
up rasza ł w swym  m em orjale o ry ch łe  zała tw ie­
nie w szystkich  zachodzących kw esty j, k tó re  
w płynąć rnu.-zą decydująco ta k  obecnie, ja k  i 
w przyszłości na  rozwój krajow ej akcji kole­
jowej.

Z powodu ostatniej k ry zy s m inisterjalnej i 
ustąp ien ia  m inistra handlu  br. W u r m b r a n d a , .  
rzecz ca ła  nie powinna uledz zwłoce, gdyż dele­
gaci w ydziału  krajow ego przy  p e rtrak tac jach  w 
m inisterstw ie handlu  odnieśli w rażenie, że obe­
cny kierow nik m inisterstw a handlu  p. W i t t e k  
jest d la życzeń w ydziału  krajow ego, w memo­
rjale  podniesionych, p rzychy ln  ie usposobiony.

Io w y  gabinet przedlitawski.
Przew odnictw o w radzie  now om ianow anych 

m inistrów  i kierow ników  m inisterstw  o trzym ał z 
woli m onarszej — ja k  wiadomo — h rab ia  E rich  
K i e l m a n n s e g g ,  do tychczas. nam iestn ik  Niż­
szej A ustrji. H r. K . je s t potomkiem gałęz i ew an­
gelickiej starego  hanow erskiego rodu  szlache­
ckiego i urodził się w roku 1847. W  ro k a  1870

wstąpił do służby państwowe , w które, po nie­
długim czasie zyska ł rangę ministerjalnego wier- 
sek re tarza  w prezydium rad y  ministrów. Nastę­
pnie był dłuższy czas starostą w Badeto j>od 
W iedniem, a w roku 1882 s taro-tą  w Seclisliau-. 
W kró tce  potem poszedł jak o  rad ca  rządowy do 
rządu  krajowego w Cserniowcaeh, gdzie zostu 
wał do roku  1885. Przeniesiony do rządu  kr;
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wego w Celowcu, uzyskał tam tytuł radcy dworu. 
W  roku 1886 awansował na radcę, miuisterjal- 
nego w ministerstwie spraw w ewnętrznych a ' 
wkrótce potem na szefa sekcji. W  roku 1889, 
po spensjonowaniu bar. Possingera, został zamia- 
nows ny namiestnikiem Niższej Austrji i na  tej 
posadzie pozostawał dotychczas. W  roku J890 
otrzym ał godność tajnego radcy. Od roku J884 
ożeniony je s t  z hr. Anastazją  Mojsejewicz de 
Lebiedjew. Nazwisko nowego mimstra spraw we­
w nętrznych i przewodniczącego rady gabineto­
we jest zwłaszcza we Wiedniu popularne, a 
związane z połączeniem miasta W iednia  z przeu 
mieściaini, skutkiem czego powstał t. zw wielki 
W iedeń. H r.  K . jest dobrym mówcą, jak tego 
złozył niejednokrotnie dowody w sejmie niższo-
austrjack im . . . .

Dwaj m in is tro w ie: obrony krajowej jene ra ł  
broni W e l s e r s h e i m b  i Apolinary J a w o r ­
s k i ,  m inister dla G alicji, pozostali na  swych 
stanow iskach. P ierw szy  spełn ia  ten urząd  od r. 
1880, d rug i od r. 1893.

Nowy m inister finansów, dr. R ug. B o  h m  
r o ś  B a  w e r k ,  ur. w r. 1846 rozpoczął swoją 
k a rje rę  u rzędniczą w p r o k u r a t o r j i  s k a r b u ,  
poczem dostał się do m inisterstw a skarbu , gdaie 
p rzebyw ał k ilk a  la t. Ja k o  sek re tarz  m inisterjałny, 
gdy  się d a ł poznać z k ilk u  p rac  naukow ych, 
pow ołany został jako zw yczajny profesor w In- 
szpruku, gdzie opróżnioną by ła  k a te d ra  ekonomji 
państwowej. P rzez  szereg la t p rzebyw ał na tern 
stanow isku i ogłosił w tym  czasie w iększe dzie) r 
z dziedziny ekonomji. Do m inisterstw a powołał 
go ówosesay m inister sk a rb u  dr. D u n a j e w r k i  
i pow ierzył mu re fe ra t bezpośrednich podatków. 
W łaściw a jego działalność rozpoczęła się dopiero 
w tedy, gdy  za m inisterstw a dr. fciteinbscha roz­
poczęto p race  nad  reform ą podatkow ą. D r. Bohm 
jest też autorem  przedłożenia rządow ego o re ­
formie bezpośrednich podatków  osobistych i on 
pierw ej u  boku S teinbacha, a później P lenera, 
bronił swego projektu  w dotyczącej komisji. Mo- 
tyw a tego projektu, napisane przez niego, zna­
lazły  ogólne uznanie zarówno w parlamencie, jak  
w kołach fachowych. T a k ie  w p e łre j izbie wy­
stępował dr. B. niejednokrotnie, zabierając głos 
w śród rozpraw  nad reform ą, a by w at zawsze 
z w ielką uw agą słuchany . Pomimo wysokiego 
stanow iska w urzędzie, jako  szef sekcyjny, po­
został on nauce wiernym, i od czasu do czasu 
m iew ał na uniw ersytecie w iedeńskim  prelekcje 
z ekonomji jiaństwuwej. B ył ta k ie  członkiem ko­
misji egzam inacyjnej dla egzaminów państwowych.

K ierow nik m inisterstw a handlu, dr. H enryk  
W i t t e k ,  ur. w r. 1844, w stąpił w r. 1865' 
do niższo-austrjackiej p rokura to rji skarb u  i w r. 
1868 przydzielony został do m inisterstw a handlu. 
U dział jego we w szystkich znaczniejszych re­
form ach, na polu k o l e j n i c t w a  w A ustrji, w 
ciągu la t ostatnich, je s t ogólnie znany. W r. 1 8 8 6  
został dr. W. m ianow any szefem sekcji i prze­
w odniczącym  sekcji kolejowej. Pod rządam i 
m argr. B a c q u e h e m a  otrzym ał godność tajnego 
radcy . W  dziedzinie kw estyj kolejowo-politycznych
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W ydaw nictico „ D z ie n n ik a  
Po lskiego” na  podstaw ie zaw ar­
tej um otcy z w ydaw nictw em  
„U lu  szczu” m a jedyne i  tcyłą- 
ezne yraw o d aw an ia  tego tygo­
d n ika  po zn iżonej cenie.

Przy „Dzienniku“ wychodzi także '6 razy r  
na miesiąc
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„ Ś w ia t  w  ob razach .” §g
Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 
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WSPOMNIENIA Z PODąÓŻY.
(Ciąg dalszy.)

Jed n ak  pomimo całej świetności tych obra­
zi' me dają  one jeszcze w yobrażenia o orygi- 
i ;,.ości i potędze ta len tu  Veiazqueza. Dopiero 
w Mu*™ Prado, liczącem 64 jegc płócien, a
pomiędzy temi 33 prawdziwych arcydzieł, możua 
n a l e ż y c i e  ocenić lego wszechstronność, niezwy­
kłą  płodność, sile nigdy niestrudzoną i werwę 
młodzieńczą. Dopiero tutaj ta lent Jego  występuje 
w całym swym blasku, jogo niezrównane mi 
Btrzowstwo we wszystkich gałęziach sztuki m a­
larskiej. !

U nas dzielą Vc!»zqucza tak  mało są zim­
ne, iż w zapiskach mniejszych przynajmniej 
krótki ustęp muszę nu poświęci/-. Oczywiście me 
będę mówił o wszystkich jego utworach, gdyż 
w tak im  w ypadku usobĄ  książkę musiałbym 
napisać. Wspomnę tylko o kilku z najważniej­
szych i najbardziej charakterystycznych.

N iejednokrotnie zarzueano Velaz(juezowi, że 
Rubens niem ały w pływ  w yw arł na  rozwój jego 
talentu, a na poparcie tego tw ierdzenia przy ta 
czano obraz jego „ LosBorrachos“ („P ijacy”). Ale 
w łaśnie utw ór ten jest jednym  z dowodów jego 
zupełnej oryginalności i że r b  zostaw ał ani pod 
wpływ em  Rubensa, ani w ogóle żadnego z m a­
larzy epoki odrodzenia. N a obrazie tym  bowiem 
nie masz ani nimf, ani nieuniknionych w takim  
wypad k u  Silenów i t. p figur banalnych  i zuży­
tych , lecz w yłącznie praw ie same współczesne
typy  ludowe. . ,

W  środku widzimy B achusa, siedzącego na 
ueozoe, ą obok jednego z jego towarzyszów, trzy­

m ającego pełną czaszę wina. T en  ostatni, jak  
siedm innych osób otaczających, nie m a nic 
wpólnego z postaciam i mitologicznem. S ą to ż y ­
wcem pochwycone typy  h szpańskie, o licacb ogo­
rza łych  i ry sach  nader charak terystycznych . T ak  
ubiór ich, jak  oczy iskrzące i śmiechy rubaszne 
m ają cechę zupełnie miejscową. Nie są to zresztą 
p ijacy  z nałogu — gdyż tak ich  praw ie nie ma 
w Hiszpanii —- lecz ludzie prości, a ubodzy, 
k tórzy  podochoceni winem, gw arzą wesoło, albo 
z lubością spoglądają na iwe kielichy, dozwala- i 
jące im choć na chwilę zapomnieć o troskach I 
i nędzy codziennego żywota. Wzorów do tych po­
staci nie szukał Velazquez w posągach staroży­
tnych , lecz brał je ze świata otaczającego i od­
tworzył z życiem i prawdą, istotnie godną po­
dziwu.

Podobnąż cechę obrazu rodzajowego, pomimo 
nazwy mitologicznej, ma t.akże jego „Kuźnia Wul- 
k a n a “ .

Bóg słońca wchodzi do pracowni kowala 
wiejsk-ego, aby go ostrzedz o niewierności jego 
małżonki. Opowiadania tego słucha ,.W ulkan” 
k o bur zenirm i niechęcią, a czeladnicy jego z wy 
razem zdziwienia lab z uśmiechom złośhwym. Ci 
ostartii w ca jednak nie przypominają Cyklopów, 
podobnie jak ów kowal starożytnego boga pie­
kieł. Są to pospolici robotnicy hiszpańscy, oddani 
w sposób zupełni'; realistyczny i z niezwykłą 
siłą i werwą.

W  H iszpan)'' j a k wiadomo, od wieków kw i­
tn ą ł w yrób kobierców  i tkan in  przeróżnych. Z a  
F ilipa  IV  go is ta ia ła  w M adrycie w ielka praco­
w nia m ateryj tego rodzaju. W  fabryce tej w y ra­
biano obicia i dyw any, przeznaczone n a  pokoje 
królew skie, a nadzór nad w ykonaniem  ich nale­
żał prawdopodobnie do V elazqueza, jako  zarządcy  
pałaców m adryckich. Spełniając ten obowiązek, 
n ieraz zapew ne byw ał w niej, a może naw et by ł 
św iadkiem  sceny, k tórą  uw iecznił w słynnym  
swoim obrazie „Las Hilanderas“ (.Prządki”).

W  skw arny  dzień letn i k ilk a  dziew cząt 
z Indu pracu je  w niewielkiej sali o oknach  przy- 
słonionych. Jed n e  z nich p rzęd ą , inne rozdzie­
la ją  wełnę w edług b a r  poszczególnych, lub zwi­
ja ją  ją  na  motowidła. Równocześnie w głębi, na 
ni wielkiem podwyższenia, k ilka  pań  ze świata 
arystokratycznego  p rzypatru je  się w spauiałem u 
kobiercowi, zawieszonemu na ścianie. Szeroka 
struga  św iatła pada tak  na dam y te , jak  dyw an 
rozpięty , k tóry  jask raw o oświetlony dziwnie od­
bija od reszty  sali, pogrążonej w półm roku.

Oddan-e tak ich  kontrastów niem ałą stanowi 
trudność, jed n ak  Velazquez, j a k b y  igrając z nią, 
nietylko pokonał ją  szczęśliwie, ale nadto w y­
wołał cały szereg efektów, istotnie zdum iewają­
cych.

Jedua  z dziewcząt pracujących szczególnie 
zwraca^ Uwagę. Młoda i kształtna, o włosaeh na 
der bujnych i z powodu upału, ramionach i szyi 
obnażonej, wybornie przedstawia typ  kastylijski. 
N a wpół odwrócona od widza, zwija wełnę ru ­
chem zarówno zręcznym ja k  naturalnym, a ze 
wszystkich robotnic stosunkowo najwięcej oświe­
tlona, jest nieiako punktem środkowym obrazu. 
Otacza ją  jakby  senna atmosfera dni upalnych, 
jakoteż eisza głęboka, którą  p rzeryw a tylko je ­
dnostajny ruch kołowrotków.

Jak że  odmienue to ró:vn'eż jednostajne życie 
tych cichych pracownic od św ietnego losu owych 
strojnych pań, k tóre w łaśnie zw iedzają fa b ry k ę ! 
Ale zachw yca tu  n -e ty lko  zręczne zestaw ienie 
tych  dwóch ta k  odległych od siebie światów. 
N ierównie w iększy podziw w zbudza praw dziw ie 
artystyczne, a zarazem  ta k  naturalne ugrupow a­
nie poszczególnych postaci, ich u k ład  harm onijny, 
jakoteż m istrzowskie oddanie oświetlenia, powie­
trza  i perspektyw y.

Jeszcze wyższą w artość m ają jego obrazy 
historyczne, a przedew szystkiem  najgłośniejszy 
z nich, przedstaw i jący poddanie się B redy, 
zw ykle zw any „L as L anząs („W łócznie”).

Z a  panow ania F ilip a  IV. było to jednym  z 
najpom yślniejszych w ypadków  w dziejach Hi- 
szpanji. Zdobycie tego m iasta tern w iększą miało 
doniosłość, że B reda  potężnie b y ła  obw arow ana. 
To też dowódcy h iszpańscy p rzez czas d łuższy 
w ahali się, czy m ają przystąp ić  do oblężenia je j 
i uczynili to ty lko  na w yraźny rozkaz k ró le­
wski.

P rzez  rok ca ły  zacięta trw a ła  w alka. 
W  końcu zmuszono załogę do poddania się. 
W iadom ość o tem  ogrom ną radość w yw ołała 
w H iszp an ji; w M adrycie św ietnie też obcho­
dzono to zwyc-ęstwo szeregiem  nabożeństw  d zięk ­
czynnych, przedstaw ień tea tra ln y ch  i różnego 
rodzaju uroczystości publicznych. Calderon nap i­
sał utw ór sceniczny na cześć tig o  w ypadku, a 
jeden  z m alarzy w spółczesnych otrzym ł  polece­
nie uwiecznić go na płótnie. Jed n ak  obraz jego, 
grzeszący nieznajom ością stosunków lokalnych , 
jako też przesadą i pochlebstwem, nie zadowol- 
nił F ilipa  IV. Niebawem więc zadanie to pow ie­
rzy! Velazquezow , k tóry  zupełnie inaczej z ab ra ł 
się do dzieła.

Przedew szystkiem  ta k  na podstaw ie opisów 
współczesnych jak  opowiadan św iadków  nao­
cznych, n a j d o k ł a d n i e j  zapoznał się z szczegółam i 
tego ak tu  pam iętnego. S korzysta ł tak że  ze szk i­
ców B redy i okolic je j, w ykonanych przez tnala 
rzy  holenderskich, a praw dopodobm e i z portre 
tów je n e ra ła  Spinoli, może naw et innych w y b i­
tn iejszych uczestników tego w ypadku . W ten 
sposób w ykonany utw ór ten  odznacza się isto­
tn ie n iezw yk łą  ścisłością h istoryczną.

R ozkład obrazu je s t zarówno zręczny , ja k  
prosty. W  głębi w idać starożytne to m iasto, oto­
czone m aram i i oblane wodą, tuż obok w ały  
i przekopy oblegających, dalej zaś bezbrzeżną 
równinę holenderską. N a pierwszym  planie do­
wódcy obydwóch arm ij, z lewej strony Holen- 

j d rzy , z praw ej H iszpanie, a  w sam ym  środku 
' dwaj uaoaelni wodzowie, jako główni akte-owie

te j sceny. H ra b ia  NaBsawski, z ukłonem , zna­
m ionującym  dum ę szlachetną i poczucie swej 
w łasnej godności, oda j e  klucze od b ram  m iej­
sk ich  jenera łow i hiszpańskiem u Spinoli, k tóry  
w  sposób przyjacielski k ładzie m u ręk ę  na  ra ­
m ienia, ja k b y  go chciał upew nić, że w arunków  
k ap itu lac ji najściślej dotrzym a. D okoła tych g łó­
w nych  postaci iddziały  w ojsk holenderskich 
i hiszpańskich. T e  ostatn ie przew ażnie uzbrojone 
w  w łócznie, od k tó ry ch  też obraz ten  otrzym ał 
sw ą nazw ę.

U k ład  jeg o  jest ta k  prosty i n a tu ra ln y : ka­
żda  z ty c h  osób oddana w sposób tak  ch a rak te ­
rystyczny , iż widz naw et zupełnie nie obeznany 
z przedm iotem , od razu  pojmuje tak  całość jego, 
ja k  znaczenie figur poszczególnych. W  posta­
ciach tych o płow ych w łosach i tw arzach  o k rą ­
g ły ch  i rum ianych , na pierw szy rzu t oka pozni 
jem y Fla.m audów, podobnie, ja k  w marsowych 
zastępacli ze strony przeciw nej, o brodach p rz y ­
strzyżonych  i stnagłetn obliczu, s łynną z wale 
czności, p rzew ażnie osiw iałą w boju piechotę hi­
szpańską. A w szystko w ybornie tu  pojęte i w y ­
konane. J a k a  łatw ość i artyzm  w ugrupow aniu, 
ile na turalności i prostoty, niekiedy naw et wdzięku 
w postacia.ch tych  żołnierzy, ta k  na pierwszym , 
jak na  dalszych p la n a c h ! Nigdzie nie m a p rze­
ładow ania akcesorjów, we w szystkiem  praw da 
i m iara szlachetna. W szędzie w idać powietrze, 
jako też a rty s ty czn y  ro zk ład  św iateł i cieni. 
Szczegóły na  dalszych p lanach  nie przedstaw ione 
zb y t w yraźnie, lecz stosownie do w arunków  p e r­
spektyw y pow ietrznej. A  ja k a  harm onja barw  
i um iejętność w zestaw iantu  kolorów ! To też 
utw ór ten  od ra z u  nas olśniewa, a im dłużej mu 
się p rzypa tru jem y , tem  bardziej wzrasta nasz 
zachw yt, tem  bardziej podziw iam y jego tw órcę.

N iek tó rzy  * znawców jeszcze wyżej cenią 
obraz jego „L as M eninas” („P an n y  dw orskie").

W  środlcu w idzim y kilkoletn ią córeczkę F i-  
Kp* IY . — tpw arzystw ie usługujących  je j dwócb
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ogłosił k ilk a  uw agi gcdnych  rozpraw , k tóre  mu 
poniekąd  sław ę lite raoką  zjednały

Pierw szy szef sekoyjny w m inisterstw ie 
ośw iaty, a obecny tegoż k ierow nik  dr. Edw  
R i t t u e r ,  ro d ak  nasz, od nieć »wna dopiero 
należy do h ie ra rch ji u rzędn iczej. J a k  wiaaomo, 
b y ł p rzed tem  profesorem  w szechnicy 1 w o- 
w s k i e j ,  gdzie w y k ła d a ł p r a w o  k a n o n i ­
c z n e .  D zie ła  jego  w zakresie  tego praw a m ają 
sław ę europejską. Pow ołany przez d ra  G a n -  
t s c h a  do m inisterstw a, w randze radcy  na­
m iestnictw a, w cielony został w r. 1890 stale do 
e ta tn  m inisterstw a, jako radca m inisterjalny. 
Później zam ianow any szefem sekcji, objął re fe ra t 
uniw ersytetów  i w yznań. Z  początkiem  rb . o trzy­
m ał godność tajnego radcy, & w ydział filozo­
ficzny w szechnicy w iedeńskiej zam ianow ał go 
doktorem  honoris causa. D r. R . skłaniający się 
swemi przekonaniam i politycznem i — ja k  zau­
w aża W . Tagbl. — do liberalnego sk rzy d ła  
K oła  polskiego, liczy 59 r. życia i je s t po­
w szechnie szanowanym i poważanym  człow ie­
kiem .

Nowy kierow nik m inisterstw a spraw iedliw o­
ści, K. K r a  11 v. K r a l l e n b e r g  w yszedł ze 
stanu  sędziowskiego i b y ł rad cą  sądu k ra j. we 
W iedniu. Pow ołany przed k ilku  la ty  do mini­
sterstw a spraw iedliw ości, rozw ijał tam  w randze 
szefa sekcji przew ażnie czynność k o d y f i k a -  
t o r . k ą .  U czestn iczy ł w sposób w ybitny w p ra ­
cach nad now ym  k o d e k s e m  k a r n y m ,  k tó ­
rego bron ił i w kom isji i w pełnej izbie. Je s t 
również ta jnym  radcą.

W reszcie  kierow nik m inisterstw a rolnictw a, 
szef sekcji F erd y n an d  v. B l u n a e n f e l d .  ma 
po za  sobą długoletnią k a rje rę  urzędniczą i by ł 
zaw sze jednym  z najpracow itszych  adlatusów  
m inistra  hr. F a lk en h ay n a . Posiada także  godność 
ta jnego  radcy.

Przyczyny walki Rusi z Polską.
( H rabia Leliw a. — S tosunki rosyjsko-polskie.)

X V II. W  ostatnim  rozdziale swej brosznry 
zastanaw ia się au tor nad  przyczynam i tej n ie­
naw iści, ja k a  odczuw ać się daje w stosunkach 
Rosji do Polski, z góry  zastrzegając się, iż 
przyczyny te nie is tn ieją  od wieków i nie są 
nieusuwalne. S tw ierdza  to historycznem i faktam i, 
z k tórych  jako pierw szy wysuwa naprzód posel­
stwo L w a Ś a  p i e h y  w roku 1600 do M oskwy. 
P oseł królew ski pozdrowił c a ra  B o r y s a  Fio- 
dorowicza, sk ład a jąc  mu życzenia z okazji w stą­
pienia ua  tron , a w im niu narodu  polskiego
w yraził pragnienie żyć w w ieezt ej zgoJzie,
m iłości i pokoju z narodem  rosyjskim . W  imie­
niu c a ra  moskiewskiego ośw iadczył carew icz 
F i o d o r ,  że ca r poruczył swoim bojarom z a ­
w rzeć tra k ta t  pokojowy z Polską. D nia 3. g ru ­
dn ia  1600 roku  w sali poselskiej w M oskwie 
L ew  Sapieha, w ielki kanclerz  litew ski, przeczy­
ta ł  bojarom w narzeczu  białoruskiem  punk ta , 
n a  ja k ic h  zgoda m iędzy Polską a M oskwą za- 
panow aćby mogła.

Z  24 punktów  tra k ta tu  przy taczam y w a­
żniejsze. I  t a k : 1. P olacy i Rosjanie powinni
żyć ze sobą po wieczne czasy w nierozdzielnej 
miłości, jak o  ludzie jedne j w iary chrześcijań­
skiej, jednego  języ k a  i narodu słowiańskiego. 
2 T ra k ta ty , wojenne i pokoje powinny być od­
tąd  zaw ierane nie inaczej, ja k  za obopólną zgodą. 
3. W rogow ie Rosjan powinni być  wrogam i P o ­
laków i na  odwrót. 4. O ba narody  powinny SO1 
bie pom agać w razie na jazdu  wrogów. 5. W szy­
stkie zdobycze w ziemi powinny być równo 
dzielone, lub  też zostaw ać pod wspólnym zarzą­
dem. 6. T ak  Polacy w Rosji, ja k  Rosjanie w 
Polsce mogą swobodnie przebyw ać w 0bu k ra ­
jach  z praw em  służby ta k  cyw ilnej ja k  woj­
skowej. 7: P olacy i Rosjanie mogą w obu k ra ­
jach  bez przeszkód zaw ierać zw iązki m ałżeń­
skie 8. Polacy i Rosjanie mogą w obu k ra jach  
kupow ać i odziedziczać ziemię. 9. Dzieci woIdo 
posyłać do szkół i do Polski i do Rosji, z p ra  
wem powrotu do ojczyzny. 10. G w aran tu je  się 
swobodę w yznania , z praw em  budow ania ko 
śeiołów lub cerkw i. 11. H andel dozwolony je s t 
obu narodom  bez ograniczenia. 12 O ba rządy  
obowiązane są do w zajem nego w ydaw ania sobie 
zbiegów , rozbójników i wszelkiego rodzaju  prze­
stępców . 13 Polacy i Rosjanie m ają n a  południu 
u trzym yw ać wspólne wojsko przeciw ko Tatarom  
ja k  rów nież w spólną a rty lerję  i ok rę ty  mor 
skie. 14. W  ob* państw ach ma być jednakow a 
m aneta.

N iestety  bojarow ie nie zgodzili się na  to 
i w ieczny pokój nie p rzyszed ł do sku tku , sam a 
ta  próba jed n ak , podjęta przez Polaków, je3t fa­

ktem  w ielkiej doniosłości historycznej. W idać 
z tego, że ta  nienaw iść, ja k a  uw ażana jest obe­
cnie za  norm alną, ma źródło daleko późniejsze.

W aśń  pom iędzy narodem  polskim a rosyjskim  
w yn ik ła  po 'a z  p ierw szy pom iędzy szlacb. ą pol­
ską a ruskicm  kozactw em , które  j«kc sam odzielna 
organizacja utw orzyło się około r. ‘ 360 za pano­
w ania K azim ierza W ielkiego P iei wszy przyw ilej 
otrzym ali od W ład y sław a Jag ie łły , przyczem  za ­
sada „rów ni z rów nym i i wolni z w olnym i4 zna­
lazła szerokie zastosowanie. K ozacy otrzym ali 
nazwę ry cers tw a  ruskiego. Równość ta  jed n ak  
pozostała n ieste ty  tylko m artw ą literą. O bw iniają
0 to szlachtę polską, co jed n ak  nie je s t zgodne 
z praw dziw ym  stanem  rzeczy. S zlach ta  polska 
sta ła  pod względem cyw ilizacyjnym  daleko wyżej, 
niż K ozacy i tu ta j to k ry je  się praw dziw a przy­
czyna niezgody i waśni. Do tego dodać jeszcze 
należy, iż różnice wyznaniowe, narodowościowe
1 obyczajowe m iały daleko poważniejsze znaczenie, 
niż obecnie i zaszkodziły  zupełnem u zjednocze­
niu się.

Unja lubelska z r. 1569. w yjęła  Ruś z pod 
zw ierzchnictw a L itw y i zrów nała je j m ieszkań­
ców ostatecznie z Polakam i, ta k  pod względem  
społecznym  jak  wyznaniowym. W  r. 1572 p rzy ­
znano i dyssydentom  rów ne praw a i w ten spo­
sób zrównano w szystkie narodowości i wyznania, 
p rzyczyny więe późniejszej waśni należy szukać 
gdzieindziej.

Podczas panow ania S tefana B atorego w y­
n ik ła  pierw sza w alka. Polacy chcieli mieć jako  
w ładzę najw yższą w Polsce sejm, K ozacy zaś 
kró la  sam owładnego. Od tej chwili, k iedy królo­
wie umyślili opierać się na  kozactw ie, w prow a­
dzono do w alki żywioły — narodowy i religijny.

Narodowość ru sk a  grecko ka to licka  sta ła  się 
oporą dle k ierunku  m onarchieznego, narodowość 
polska rzym sko kato licka broniła zasad republi­
kańsk ich . N aturaln ie wyższe k lasy  społeczeństw a 
ruskiego łączy ły  się z Polakam i, skutkiem  czego 
praw dziw a szlach ta ru sk a  niem ai istnieć prze­
sta ła . S tronnicy  repubhkanizm u, w idząc, że za­
sada m onarchiczna znajduje oparcie w K ozakach, 
zaczęli ich prześladow ać i od tej chwili w alka  po ­
między Polską a R usią rozpoczęła się na dobre.

K&nai Dałtycki.
Zw ięzłe doniesienia telegraficzne o przebie 

gu uroczystości kilońskich w ypada nam  u zu p e ł­
nić nowymi szczegółam i.

Oto obraz ich, zakreślony  na podstaw ie 
szczegółowych spraw ozdań, datow anych d. 19. 
bież. m iesiąca C ałe  m iasto je s t w spaniałe p rz y ­
strojone. W czoraj po krótkim  porannym  deszczu 
panow ała najpiękniejsza pogoda. N a drodze 
z dw orca kolejowego do ratusza, w szystkie domy 
są p rzyb rane  w kw iaty  i sz tandary . W szędzie są 
um ieszczone cesarskie godła i popiersia cesarza, 
gustow nie ozdobne paim am i i kw iatam i. Tysiące 
ciekaw ych w ypełn ia  ulice, p rzy p a tru jąc  się de­
koracjom  domów. C ała  ludność H am b u rg a  jest 
w św iątecznym  nastroju. O godzinie 1. po połu­
dn iu  zam knięto w szystkie sklepy. P rzed  ra tu ­
szem, przed  hotelam i, w k tó rych  m ieszkają 
członkow ie rodzin panu jących  i naokoło basenu 
A lstery , zgrom adziły się tłum y. N a w yspie A lstery 
i na  obu w basenie zbudow anych sztucznych 
tw ierdzach , pow iew a las chorągw i.

Tuż przed  godziną 3. p rzy b y ł książę H en ­
ry k  z orszakiem  i zo -ta ł p rzy jęty  na  dw orcu 
przez burm istrzów  L ehm ana i M onekelberga. O 
godzini" 3. publiczność zaczęła  w ypełniać try b u  
ny, wzniesione na  ulicach i placach. P orządek  
panuje wszędzie wzorowy, tem bardziej, że ruch  
powozów je s t p rzerw any.

K ról w irtem berski udał się na tychm iast po 
przyjeździe na  śniadauie do ogrodu zoologiczne­
go, w którem  wzięło udzia ł 120 osób, m iędzy 
niemi wielu książąt krw i, kanclerz , m inistrowie 
i senatorow ie H am burga. Goście cudzoziem scy 
pojechali po śn iadaniu  w 50 powozach nad E lbę 
d la  zw iedzenia .portu . Po drodze witano ich 
okrzykam i.

O godzinie 4. m inut 10. p rzy b y ł cesarz 
W ilhelm  specjalnym  pooiągiem  i został pow itany 
na  dw orcu przez licznie zgrom adzoną publiczność 
o k rz y k a m i: h u rra  1 Cesarz, k tóry  m iał na  sobie 
m undur gw ardy jsk i, w yszedłszy z w agonu, p rzy ­
stąp ił do burm istrza  L ehm anna i w ysłuchał 
jego pow italnej mowy. Z a  cesarzem  postępowali 
czterej jego starsi synowie, ubran i w m undurk i 
m arynarsk ie . P rzy  przedstaw ieniu  zeb ranych  dy ­
gnitarzy , cesarz podał każdem u z nich ręk ę  i 
odznaczył szczególniej hanzcutyckiego m inistra- 
rezyden ta  K tU gera. P rzed  dworcem  ustaw iła  się 
honorowa kom panja 76 p u łk u  piechoty pod k a ­
pitanem  H eydebrechtem . C esarz przeszedł wzdłuż

fro rtu  kom panji w tow arzystw ie burm istrza  i 
orsz.ii- u Po defiladzie w siadł cesarz «Vilh i .n do 
4 konnego powozu, w k tórym  za ją ł m iejsca 
także burm istrz L ehm ann.

P rzed  cesarskim  powozem jech a ł szef policji 
z senatorem  H ochm annam  i oddział huzarów. 
Również za powoź ;m cesarskim  jechali huzarzy. 
W  następnych  powozach zasiedli następca tronu 
i książę E ite l-F ry d ery k  z nauczycielem  i dwaj 
inni synowie cesarza. D alej je c h a ł książę H en­
ry k , a za nim adju tanci i resz ta  orszaku  C ały  
ten  szereg pojazdów u d a ł się przez pięknie 
przystrojone miasto do porta, w itany po drodze 
hucznym i okrzykam i.

N astępca tronu, tndzież książęta Eitel- 
F ry d e ry k , A dalbert i A ngnst W ilhelm  odpłynęli 
z guw erneram i swoimi na pokładzie sta tk u  
, G rille4 do Brunshauson, aby  się tam  przesiąść 
na  jach t cesarski „H ohenzollern4.

Z  Kilonji zaś donoszą pod tą  sam ą d a tą :
N a okręcie szkolnym 
dowe przedstaw ienie 
m endantów , tudzież

„M ars4 odbyło się urzę 
obcych adm irałów  i ko 

k ap itan a  portu i kom en­
d a n ta  m iasta Kilonji. W  ten sposób załatw iono 
urzędowe wzajemne w izyty. „M ars“ wywiesił 
flagę główno dowodzącego adm irała.

P anu je  niezw ykle ożywiony ruch. Pociągi 
kolejowe, którym i p rzybyw a tysiące ludzi, mniej 
więcej się spóźniają. Niezliczone parow ce p asa ­
żerskie, w przew ażnej części przepełnione, od­
byw ają przejażdżdżki w porcie, k tóry  p rzed sta ­
wia widok w span;ały Pasażerow ie w itają wszy­
stkie ok rę ty  wojenne o k rz y k a m i: h u r r a ! na 
które  ze w szystkich okrętów  odpow iadają z na j­
w iększą sym patją. W czoraj wieczorem p rz y p ły ­
nęły w ielkie paro w ce: „D anzig*, „C obra4,
„R ecja4 i „H absburg  ; na  tym  ostatnim  w, 
księżna i księżn iczka E lżb ie ta  m eklem burskie, 
a dziś w południe parow iec „R o tte rdam 4, a na 
nim około 400 cudzoziemców. Niezliczone jachty  
spacerow e przyczyniają  się do ożywienia portu .

Om aw iając uroczystości kilońskie, podnosi 
Jou rn a l de S t. Petersbourg, iż wzięli w nich 
udzia ł m onarchowie niem ieccy i rządy , p rzed­
staw iciele m ocarstw  europejskich i Stanów  
Z jednoczonych A m eryki północnej, a zarazem  
powiada, iż chodzi tu ta j o w ypadek  stanow iący 
epokę niety lko d la  Niemiec, lecz ze stanow iska 
handlow ego i dla ty ch  w szystkich  państw , k tóre 
biorą ndział w hand lu  pow szechnym . N otrosti 
piszą, iż przyjęcie zaproszenia na uroczystości 
kilońskie św iadczy o poważaniu d la  N iem iec i 
ich m onarchy. — Nowoje W rem ja  podnosi, iż 
k an a ł północno-wschodtfi, pomimo swych celów 
m ilita rnych , m a znaczenie pokojowe, światowo- 
ekonom iczne. — B irzew y ja  W iedomosti w ystę ­
pują  przeciw ko podcmzeniu, jakoby k an a ł zb u 
dowano w celach  zaczepnych.

P ryw atne  depesze z K ilonji donoszą, że pod­
czas p rzejazdu  obcych okrętów  przez k a n a ł było 
k ilk a  p rzy k ry ch  w ypadków . Jed en  pancern ik  ro­
syjski został uszkodzony, a dw a sta tk i, angielski 
„Ó sborn4 i niem iecki „cesarz W ilhelm 4 ugrzęzb 
Z ałoga okrętów  francuskich  zachow yw ała g ro ­
bowe m ilczenie i nie odpow iadała w cale na 
ok rzyk i wznoszone z brzegu, skąd  ka.pele w itały  
ją m arsy ljanką, a ludność okrzykam i.

W czoraj odbył się w Kilonji w ielki bal m a­
ry n arsk i, na k tó rym  by ł cesarz, cesarzow a, ofice­
rowie m ary n ark i w szystk ich  narodowości, re p re ­
zentanci w ładz, posłowie i w. i. Oficerowie 
eskad ry  francuskiej z adm irałem  M enardem  przy 
byli w kom plecie Ogółem było na b«iu przeszło 
3.000 osób.

A dm irał francusk i M enard, rew anżując się 
za  ucztę daną na cześć jego przez m arpD arkę 
niem iecką na  pokładzie pancern ika  „H oche“ . 
W znoszono toasty  na cześć cesarza niem ieckiego, 
p rezyden ta  republik i francuskiej i m iędzynarodo­
wego koleżeństw a w szystkich m arynarz'"

O d e z w a !
Zawiązane w roku 1861 towarzystwo „Bratniej 

Pomocy4 słuchaczów politechniki we Lwowie ma na 
celu niesienie materjalnej pomocy potrzebującym ko­
legom, aby troska o zaspokojenie potrzeb codziennego 
życia me przeszkadzała im w nabyciu wiedzy ku 
pożytkowi ojczyzny. Mimo usilnych starań około po­
większenia dochodów, nie jest „Bratjia Pomoc4 w 
możności dopomódz wszystkim potrzebującym słucha­
czom politechniki. Wielu z nich wskutek tego opu­
szcza szkołę, zmniejszając i tak niewielką liczbę słu­
chaczów politechniki, a przez to samo uszczupla się 
liczba f,u nowo wykształconych techników, których 
przecież kraj nasz z każdym rokiem coraz więcej 
potrzebuje.

Przyczyną tego jest, wyjątkowe rzec można po­
łożenie materjalne słuchaczów politechniki. Na poli-
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panien  dworskich. Je d n a  z n ich, odznaczająca 
się w dziękiem  i urodą, o fizjonomji pełnej pro­
stoty i szlachetności, p rzy k lęk ła  przed infantką 
i podnje je j ja k iś  napój w kosetowr em naczynia. 
T a i  obok k a rz e ł P ertusato  głaszcze wielkiego 
psa, spokojnie drzem iącego, nieco dalej zaś 
w strę tną  swoją b rzydo tą  k arlica  M arja B arbola 
patrzy  ja k b y  w prost n a  widza. G rupie te j p rzy­
p a tru je  się k ilku  dw orzan, umieszczonych w g łęb i 
i w półcieniu.

Z  praw ej strony p rzedstaw ił a rty s ta  siebie 
sam ego, a paletą  w ręk u  i p rzed  w ielkiem  p łó ­
tnem , rozpiętem  ua sztaludze. P racu je  on wi­
docznie nad  portre tem  pary  królew skiej, k tórej 
n ie  ma. w praw dzie n a  obrazie, je d n a k  tw arze 
je j odbija zw ierciadło, wiszące n a  ścianie p rz e ­
ciw ległej.

N iew ątpliw ie scena tego rodzaju  nieraz 
m nsiała  się w ydarzyć na  zam k u  m adryckim , 
k iedy  V elazquez m alował p o rtre ty  króla albo 
królowej. F ilip  IV . zapew ne zażąd a ł od a r ty ­
sty. aby m a ją  zachow ał na p łó tn ie  i praw do­
podobnie tem a to zaw dzięczam y, jedno z naj­
znakom itszych arcydzie ł, którem i ta k  słusznie 
chlubi się M useo del P rado.

Z ad an ie  to w cale nie było ła tw e. V elazquez 
nie m ógł w tym  w y p ad k u  skorzystać ani z k o n ­
trastów  ośw ietlenia, k tó re  ta k  po m istrzow sku 
p rzedstaw ił w „ P rz ą d k a c h 4, ani też z gry  barw , 
k tó rą  podziw iam y w „Poddaniu  się B red y 4. 
Rzecz odby ła  sie w sali o zw ykłem  oświetle­
niu, a nadto  praw ie w szyscy uczestn icy  tej 
sceny ubran i byli w suknie cza rn e , albo przy 
najmniej ciem nego koloru. T y lko  jeaen  k a- 
r*®ł Pertusa to  m a ubiór czerw ony W rażenie 
artystyczne obrazu należało więc oprzeć ty lke  
na  umiejętnym jego  rozkładzie , w dzięku  linij 
P°®zc*ególnych i ugrupow aniu osób, w reszcie

“ ,a  Powietrza i perspektyw y.
Pomimo t*k  trudnych  w arunków , V elazquez

św ietnie w yw iązał się z tego zadania. W p ra ­
wdzie na  pierw szy rz u t utw ór ten m niej nas 
olśniewa, niż „W łócznie", je d n a k  im d łużę’ się 
weń w patru jem y, tem  więcej w zrasta nasz za­
chw yt W szystko je s t ta  ta k  natu ralne, tak  
logicznie uspraw iedliw ione, a zarazem  tak  p ra­
wdziwie artystyczne . A ja k a  plastyczność k a ­
żdej z tych  postaci, ile w yrazu w ich tw a ­
rzach . jak a  m iara  w łaściw a w oddania  osób 
na dalszych p lan ach : Atoli obraz ten  nie tylko
jak o  dzieło sztuki niepospolite w zbudza z a ­
jęcie. J e s t  on ta k  w iernem  odbiciem  ówcze­
snego dw oru F ilipa  IV ., w sposób ta k  cha­
rak te ry s ty czn y  daje nam  poznać uziwae mość 
jego gustów  i upodobań, i i  nie m ogłyby go 
zastąpić naw et najdłuższe, najbardziej szczegó­
łowe opisy.

W obee tych  arcydzieł, czyż nie w ypada 
nam  żałow ać, że V elazquez ta k  wiele czasu 
m usiał poświęcać swoim zw ykłym  obowiązkom 
k w aterm istrza  królew skiego, że naw et nie za ­
wsze ciesz) ł  się swobodą w w yborze przed­
miotów, lecz najczęściej zniewolony by ł ma- 
łow ać po rtre ty  I  lipa IV . lab  członków  jego 
rodziny, albo naw et odtw arzać tego rodzaju
postacie, ja k  ulubione przezeń k a r ły  i k a rlic e?

*
* . *F isząc  o H iszpanji, a zw łaszcza o M ad ry ­

cie, nie podobna nie wspomnieć o w alkach b y ­
ków. N ie obaw iajcie się jednak , łask aw e czy 
teln iczki, nie będę opisywać ani niebezpieczeóitw , 
na jak ie  n arażają  się t readorowie, ani koni, 
w lokących po arenie w yprn te  w nętrzności, ani 
naw et byków, g inących  z m elancholijnym  w y ­
razem  oczu. W spomnę ty lko  o jednym  epizodzie, 
k tó ry  przedew szystkiem  charak te ry zu je  p u b li­
czność hiszpańską

Przedstaw ienie m iało się już k u  końcowi 
N a placu boju legło pięć byków  i k ilkanaście  
koni, jeden bander,llero  został stratow any, jeden

p icador  ciężko ranny. Krew la ła  sie obficie, p u ­
bliczność b y ła  więc zadowoloną i hojnie o k la ­
skami d a rzy ła  „artystów 4. W tem  w ypuszczają 
szóstego b y k a :  w biegłszy na  arenę, rozgląda
się dokoła, a drażniony przez picadorów  i ban 
derillerów, atakuji ich w praw dzie, ale z lek k a  
ty lko, jak b y  od niecnceiiia. Wśród kilkonasto ty- 
s gezn.ych tła  mów, zalegających am fiteatr, daie 
się słyszeć naprzód szm er zadziw ienia, a n a ­
stępnie zryw a się jak b y  bu rza  szalona. Z e w szy­
stk ich  ‘ tron wznoszą się grom kie okrzyki, świst 
i śm iechy szydercze. N rinam iętn ięj zachow ują 
się kobiety. R ozpraw iają a w zrokiem  płonącym  i 
z ożywieniem, nie dającom  się opisać, ręce ich 
i w achlarze w ruchu  nieustannym , a  w chwili 
najw iększego oburzania rzucają na  arenę skórki 
z pom arańcz i cygarc ta  niedopalono. W końcu 
tysiączne te  głosy zlew ają się w jeden  o k rzyk  : 
fuego! fuego! Ż ądanie to nie pozostaje bez 
sku tk u  Niebaw em  w tykają  bykow i banderille, 
zaopatrzone w naboje eksplodujące, które w ybu­
ch a ją  pod w pływ em  ru^hu zw ierzęcia i w okro 
pny  sposób drażnią jego świeże rany . Z powodu 
straszliw ego bolu, nieszczęśliw y b y k  wysoko 
podskakuje, a następnie z w ściekłością rzuca 
się na swo/Hi prześladowców. Rozpoczyna s :ę 
w alka szalona, banikrillerow ie  co chw ila muszą, 
uciekając, p rze ikak iw ać barjerę , w końcu torero 
z a b fa  go zręcznetn uderzeniem  szpady. Tym  
razem  publiczność w ydaje okrzyki radości nieo­
pisanej, panie o tw ierają ram iona, ja k b y  chciały  
uścisnąć szczęśliwego pogromcę, m ężczyźni rzu  
ca ją  na  arenę cygara, kapelusze, a wszyscy 
okrzykam i bez końca sław ią iry n m f zw y­
cięzcy.

Czyż może być coś bardz :ej ch a rak te ry zu ­
jącego ludność ińsi-.piiń k ą ?. . (C. d. n.)

A . H irsihb trg

technikę garnie się przeważnie uboższa młodzież; 
zamożniejsi bowiem, łudząc się widokami lepszymi 
w innych zawodach, niechętnie poświęcają się stu­
diom technicznym. Nadto saś absorbują studja te­
chniczne wiele czasu i — powiedzieć można — 
przykuwają one ucznia tak do szkoły, iż wprost nie­
podobieństwem jest, bez uszczerbku studjów lub 
zdrowia, szukać jeszcze po za szkołą zsjęcia, aby na 
własne utrzymanie zapracować

Większość zatem słuchaczów biednych potrzebuje 
wsparcia, którego kilka stypendjów i towarzystwo 
„Bratniej Pomocy4 udzielić nie jest w stanie, zwła­
szcza, że środki, którymi towarzystwo rozporządza, 
są — jak praktyka okazuje — zupełnie nic wystar­
czające. Dla tego też chcąc skuteczniej niż dotych­
czas zapewnić biedniejszej młodzieży możność bytu 
na politechnice, powzięła „Bratnia Pomoc“ myśl wy­
budowania „ D o m u  s ł u c h a c z ó w  l w o w s k i e j  
p o l i t e c h n i k i 4, w któryinby biedna młodzież mo­
gła znaleść zdrowe a tanie, lub Dawet bezpłatne 
pomieszkanie.

Uznając konieczną potrzebę i cel szlachetny, 
ukonstytuował się podpisany komitet, licząc z góry 
na poparcie ogółu. Budowę rozpoczęto w reku 1894, 
opierając się na razie o szczupły fundusz żelazny 
„Bratniej Pomocy4. Dom taki, mogący przeszło 60 
słuchaczów pomieścić (w pobliżu politechniki) znaj­
duje się już pod dachem.

Obecnie nadeszła chwila, w której musimy się 
odwołać z gorącą prostą do ogółu o poparcie tego 
przedsiębiorstwa.

Znając ofiarność mieszkańców kraju naszego, nie 
wątpimy, że odezwa niniejsza odniesie pożądany 
skutek, a małemi nawet datkami ze 3trony szlache­
tnych P. T. ofiarodawców zbierzemy potrzebne fun­
dusze dla dania pomocy naszym młodym technikom, 
zwłaszcza, że cel szlachetny i godny poparcia.

We Lwowie dnia 3. maja 1895 roku.
Komitet budowy domu słuchaczów lwowskiej po­

litechniki : Przewodniczący komitetu: Dr. Placyd
D eitcm ski, prorektor politechniki. Zastępcy przewo­
dniczącego komitetu: A lfred  Su lim a  D eym a, dyre­
ktor ruchu kolei państwowych; E dw ard  Jędrzejo- 
toicz, członek wydziału krajowego; M aciej Cholewa- 
M oracsewski, nadradca budownictwa w nam estni- 
ctwie ; A leksander S troka , nadradca budownictwa 
dyrekcji poczt i telegrafów. Sekretarz komitetu: 
L u d w ik  B a ld w in - lla m u łt , architekt Skarbnik ko­
mitetu : R om an Dsieślewski, profesor politechniki.

Łaskawe datki przyjmuje administracja naszego 
pisma.
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Ojarjusz lwowski.
S o b o t a  22. czerwca.
0 godz 10. zrana w szkole Mickiewicza uro­

czyste zamknięcie roku w miejskiej szkole przemy 
słowe-haDdlowej.

Teatr letni: „Marja Stuart.1' Początek o godz. 
7 ' . ,  wieczorem.

Kalasntarz Sobota 122 ): Paulina b. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o godzinie 
7. minut 58

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Arcyksiążę Rainer wracając ze Złoczowa przy­
jechał wczoraj o godzinie 3 po południu d> naszego 
miasta i zamieszkał w hotelu Georga. Warty hono­
rowej dostarczyła obrona krajowa

Egzamh dojrzałości. W Iwowskiem gimnazjum 
im. Franciszka Józefa odbył się egzamin dojrzałości 
od 7.— 19. czerwca ped przewodnictwem dr. (!*ikliń- 
skiego, profesora lwowskiego uniwersytetu, jako de­
legata rady szkolnej krajowej,

Do egzaminu przystąpiło uczniów publicznych 
48 prywatny 1, eksternistów 8, razem więc 57.

Uznani zostali za dojrzałych : Błażowsiu Mirjan 
(ekstern ), Blumenfeld Antoni (prywat.), Chania Józef, 
Czernecki Wincenty (z odznaczeniem), Czyżewicz 
Adam, Dalbor Władysław, Dziubiński Antoni, Franke 
Marjan (z odznaczeniem), Hoszowski Mieczysław, 
Hreczkowski Władysław, Hoth Norbert. Kętrzyński 
Stanisław, Kołaczkowski Adam, Kowalski Jan, Ku- 
sztelan Wacław. Leszczyński Roman, Lewakowski 
Stanisław, Markiewicz Władysław, Merunowicz Adam, 
Miknli Fryderyk, Nikosiewicz Kajetan, Podlacha Wła­
dysław, Potrzc-bnicki Władysław, Piotrowski Kazi­
mierz (eksternista. z odznaczeniem), Rmer Jan, Ruier 
Stanisław, Schenk Jan, Schindler Izaak, Schmar Jan, 
Schrenzel Mas (z odznaczeniem), Sobezyński Stani­
sław, Terlikowski Kazimierz, Westwalewicz Marjan, 
Wewiórski Ludwik, Wittlin Salamon (z odznaczeniem), 
Zakrzewski Konstanty (eksternista), Zontak Edward 

Do poprawczego egzaminu z jednego przidmiotu 
pizeznaczono 13, tj. 10 publicznych, 3 eksternistów.

Reprobowano na jeden rok 6. tj. 5 publicznych,
1 eksternistę. Reprobowano na zawsze 1 eksternissę.

Sprana budowy pomnika króli Jana Sobki 
skiego we Lwowie,— piszejdo nas p E. P a w ł o w ' c z  
z Ossolineum —  powoduje mnie do zwiocenia uwagi 
artystów i publiczności na wizerunek króia bohatera, 
który od niedawna stał się własnością muzenm za­
kładu naród. im. Ossolińskich. Gdy przed kilkn laty 
obchodzono we wrześniu dwócbsetną rocznicę zwycięstw 
Jana III., zgromadzono zewsząd jego wizerunki, jakie 
się tylko nadawały #  tym  celu, tak pod względem 
sztuki, jakoteż i Otóż śród wielu nadesła­
nych, bądź opisanych, używano dc publikacji „Z w y ­
s t a w y  z a b y t k ó w  XVII. w i e k u 4, reprodukcję 
portretu znajdującego sie w Rzym.e, który jako współ 
czesny, malowany z natury i znakomitego pędah 
uznano za najlepszy i „ n a j p o d o b n i e j s z y  ze 
wszystkich znanych Sobieskiego portretów.4 Nawią 
żując zatem rzecz do wyżej umieszczonego zawiado­
mienia, spieszę zakomunikować mój pogląd, na któ­
rym ważność jego opieram, i podzielić się miłem 
uczuciem z publicznością.

Oto w roku bieżącym muzeum zakładu nabyło 
portrety Jana III i jego małżonki, pochodzące z 
Byczkowców własności niegdyś Józefa Potockiego — 
mocno nadniszczone i wytarte. Po odrestaurowaniu 
należytem okazało się, że portret krćio, jest dziełem 
znakomitego mistrza, a porów..any z innymi co do 
uk ład u , ubioru i abcesorjów. w najdrobniej­
szych szczegółach podobny zupełnie do wyżej wymie­
nionego rzymskiego portretu, z t,ą tylko różnicą, że 
przedstawia króla młodszym o lat kilka lub kilka­
naście, a więc o wyrazie pełnym encrgji i dzielności 
właściwej bohaterowi Zresztą poza,, główne rysy 
twarzy f.eż sltme, prócz zmarszczków i obwisłych 
nieco pf-li, zków, jakie wiek spowodował.

vVnosić więc wypada: że wizerunek ten prsia- 
dany obecnie przez muzeum, malowany jest przez mi­
strza, którym mógł być bawiący długie lata na dwo­
rze Sobieskiego Eleuter; jako szczególnie upodobany

od króla — mógł on być pierwowzorem dla wielu in­
nych późniejszych, eo do układu, pozy, akcesorjów 
itp. opiócz twarzy, którą, gdy król raczył pozować, 
artysta malował jedynie z natury. Stąd też w wielu 
portretach Sobieskiego twarz jego malowana w ró­
żnych epokach życia, przedstawia zmiany spowodo­
wane laty, przy tychże samych akcesorjach, jakich 
pierwowzorem jest właśnie wizerunek naszego mu­
zeum, któiego też śmiało rzec można stał się ozdobą 
i chlubą.

Zmiana własności. Galicyjski bank kredytowy 
kupił od firmy Gartenberg, Liebermann i Wagemann 
kopaln e nafty w Borysławiu za 470.000 zł.

Majątek ziemski Zawady pod Żółkwią nabyli 
od p Samuela Treistera pp. Józef Błotnicki i An­
drzej Hadinger.

Cholora w Turcji Ze Stambułu donoszą, że 
w wijalecie Adana epidemja cholery rozszerza się 
ustawicznie i grasuje w miastach Tarsus, Sis, Ada­
na i jej okolicy. W czasie od dnia 23. z. m. do 
11. b. m. skonstatowano urzędownie 198, w tem 
123 śmiertelnych wypadków.

Jenerał Van der Smissen, o którego śmierci 
donieśliśmy, nie umarł, jak obecnie donoszą z Bru­
kseli, śmiercią naturalną, lecz skutkiem samobójstwa. 
Miał ou się zastrzelić, ponieważ towarzystwo usu­
nęło się odeń skutkiem stosunków, jakie miał z trn- 
cicielką Jonmus, a jakie wyszły na jaw w jej 
procesie.

Czy ttsłuch i ? W londyńskich Tim es  znajdu­
jemy następujące ogłoszenie: „Owemu panu, który
w rokn 1864 wyznał mi swoją miłość, donoszę, iż 
gdy dziś wszyscy moi krewni pomarli, byłabym po­
tową wysłuchać ewentualnych nowych proś' go, 
E  D . (?.“ Od roku 1864 dużo wody w i ..^ie 
upłynęło, wątpić więc można, czy „on“ usłyszy 
i usłuciia?...

Pomysłoy/iiść amarykańska. Na szczycie ol­
brzymiej wieży „Auditorium4 w Chicago, gdzie się 
mieści także stacja meteorologiczna, ustawiono nie­
dawno wielki reflektor elektryczny, mający na celu 
przesyłanie na odległość przepowiedni pogody, na 
użytek żeglarzy i rolników. Reflektor działający 
oczywiście podczas nocy, obraca się zwolna i rzuca 
dokoła, na bardzo dalekie przestrzenie, smugi świetl­
ne, białe i ozerwone, zupowiadające zmiany pogody. 
Smuga biała zapowiada w zimie silny mróz, na wiosnę 
zaś i w jesieni szron. Smuga czerwona ostrzega 
przed burzą i wiatrami zachodniemi, zjawiające się 
zaś na przemian smugi białe i czerwone zapowia­
dają niepogodę i wiatry wschodnie. Reflektor jest 
tak silny, iż wysyła światło na przestrzeń kilku­
nastu mil dokoła.

Z izby Sadowej. Proces Agnieszki Kościeleckiej 
z Żubrzy i współoskarżonych z nią braci Jana i Józefa 
Smolniekich, został nareszcie onegdaj ukończony po 
przemowach pp prokuratora P i w o c k i e g o ,  obroń­
ców: emerytowanego radcy p. J a k u b o w s k i - - » o  i 
drów pp. Zygmunta i Aleksandra L i s i e w i c z o w ,  
wreszcie po treściwem resume przewodniczącego — 
co wszystko razem zajęło blisko dwa dni czasu.

Po dwugodzinnych naradach ogłosił o godzinie 
7 V, przewodniczący ławy przysięgłych p. S z we j -  
ko w s k i  werdykt, którym przysięgli większością gło­
sów potwierdzili pytania w kierunku zbrodni i współ- 
winy skryt-bójczego morderstwa, co do Agmieszki 
K o ś c i e l e c k i e j  i Jana S m ol n i c k i e g o , nato­
miast zaprzeczyli pytanie, co do udziału w zb odni 
tej Józefa S m o l n i c k i e g o .  Na podstawie tego 
werdyktu trybunał zasądził Kościelecką i Jana 
Smolnickiego na karę śmierci przez powieszenie, 
Józefa Smolnickiego zaś —  k t ó r y  p r z y  p i e r ­
w s z e j  r o z p r a w i e  b y ł  t a k ż e  n a  ś m i e r ć  
s k a z a n y  — od wszelkiej odpowiedzialności uwol­
nił. Kara śmierci, według brzmienia wyroku, ma 
być najpierw wykonana na Janie Smofuickiin, nastę­
pnie zaś na Agnieszce Kościeleckiej.

Obrońca Jana Smoluickiego dr. Aleksander 
Lisiewicz zgłosił zażalenie nieważności i odwołanie 
od kary, Smolnicki zaś sam pod wpływem rozdra­
żnienia oświadczył, iż czuje się niewinnym, am łaski 
się zrzeka i chce być powieszonym. Obrońca Kość e- 
leckiej adwokat Jakubowski prosił trybunał o pole 
ceaie skazanej łasce cesarskiej. Agnieszka Kościti- 
lecka oświadczyła również, iż czuje się niewinną, 
prosi o polecenie jej łasce cesarskiej i przyrzekła 
wymienić jeszcze nową, a dotychczas nieznaną są­
dowi osobo, która również uczestniczyć miała w 
mordzie.

Dobry lokator. Stanisław W., cieśla z zawodu, 
współlokator ślusarza kolejowe >o Wilczyńskiego, opu­
ścił bez wypowiedzenia mieszkan:e, przedtem jednak 
zabrał sobie na pamiątkę zegarek srebrny z złotym 
łańcuszkiem, wartości 96 z ł , srebrny łańcuszek 
wartośei 5 zł. i kilka sztuk garderoby łącznej war­
tości około 30 zł

Umysłowo chorego izraelitę, liczącego 25 lat, 
niewiadomego nazwiska, przytrzymano onegdaj około 
południa na ul. Kaźmierzowskiej i odstawiono tym­
czasowo do komisarjatu II. dzielnicy.

■ l a irtr-ufi----------
Zjatd koleżeński byłych uczniów gimnazjum w 

Tarnowie, którzy w roku 1870 składali egzamin doj­
rzałości, odbędzie się w Tarnowie d.iia 27 czerwca 
r. b. Zebranie się i ogłoszeni programu w Hotelu 
Krakowskim o godzinie 8. rano.

Dr. S. Staubcr ordynuje przez sezon kąpielow 
w Iwoniczu, dom „pod Górą“.

Koncert dzieci połąozony % przedstawieniem 
odbędzie się dziś na cel towarzystwa św. Salomei w 
teatrze letnim o godzinie 4. po południu. Spora 
gromadka biorących udział w przedstawieniu maleń­
kich „artjstów*, wyćwiczona znakomicie przez reży­
sera swego p. Walewskiego, przygotowaną jest już 
doskonale i wywiąże się niewątpliwie ze swego za­
dania wybornie i ku uciesze wszystkich małych spe- 
ktatorów, którzy na to przedstawienie wybierają się 
bardzo licznie. Podobno i starszych dużo się wy­
biera, aby tej niezwykłej zabawie dzieci się przy­
patrzeć.

WalnB zgromadzonio członków galicyjskiego to­
warzystwa kandydatów notarjalnych odbędzie się we 
Lwowie w dniu 29. b. m. o godzinie 3  po połu­
dniu w sali rozpraw sądu cywilnego.

Festyn ludowy urządza d. 23. bm. w Janowie 
koło Lwowa w lesie na Humniskach janowske ocho­
tnicza straż ogniowa. Na bugaty i wielce urozmai­
cony program złożą się: wspaniale wypo-ażona lo- 
terja fantowa, towarzyski" gry i zabawy, tańce, spa­
lenie ogni sztucznych, rzęsiste oświetlenie tampjonami, 
tudzież artystyczne produkcje, umyślnie ua ten cel 
sprowadzonej muzyki ze Lwowa.

Podwieczorek, pod protektoratem ks. Adamowej 
S a p i e ż y n y ,  odbędzie się na dochód Towarzystwa 
opieki nad niemowlętami „ D z i e c i ą t k o  J e z u s 4 
d 27. bm. w Pałacu sztuki na plaen wystawy. 
Szlachetny cel instytucji powiniea bardzo liczu^ za­
chęcić publiczność do przybycia na podwieczorek, 
który sam przez się będzie urozmaicony i ponętny. 
Komitet, który odbył swe posiedzenie w pałacu ks 
Sapiehów, pracuje gorliwie nad dekoracją Pałacu i
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Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 
Kraków, S i, mnice 1. 20. —  Czar liowce, Rynek 1. 2.
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w irótkim czasie p ie g i , p la m y  w ą iro M a n e , b l iz n y  i t d   ̂ n a d e  ją  
cerze iw ie tn ą  b ia ło ść , f d e lik a tn o ść .  — Oena. 2 zł.

I** 7 li CI & ^ar^*° dobrym środkiem do mytiia twarzy i rąk
I ‘ iU a lM O R l Osoby, posiadające skórę delikatną i z-iwluą do

* łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 
do wytwarzrnia pryszczy, lis-zai i wągrów, mogą nżywad grysika toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środa- łagodnego i znakomicie 

oczyszczającego skórę 25 ot-
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ułożeniem ‘ bogatego program u, który później się 
ogłosi.

Zaznaczamy dziś tylko, że tak zw. v a r o t y  nie 
będzie, że przy kasie naddatków się aawet n ie  
p r z y j m u j e .  Na terasie będą stoły z kwiatami 
i trunkami, a przed Pałacor przy wolnym wstępie 
piwo i przekąski po niskich cenach. Kcmitet wszystko 
czyni, ażeby tylko zadowolić publiczność. Wstęp 1 zł. 
uprawnia do. herbaty, kawy i lodów. ... . - .

Obowiązki gospodyń przyjęły : ks. Elżbiet- Sa 
pieżyna, jako przewodnicząca Towarzys wa, u  oprócz 
tego panie: br. Stanisławowa Badaniowa, br. Wa- 
lerja Borkowska,. dyrektorowi Deymowń, br. Julju- 
szowa Dziednszycka, wiceprezydentowa Marchwicka, 
hr. Felicja Mierowa, prezydentowa Mocbnacka, pani 
Schayerowa i doktorowa Śtroynowska.

Składki na cele użyteczności pobieżnej lub na 
rodowe -

E.  D. N  a r z e c z  k o l o n  j i l e c z n i c z e j  w Ry­
manowie 2 zł.

E. I). N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e- 
s z y n i e 1 zł.

'  K E Na.  p o m n i k  d l a  ś .  p. P i ó  r e c k i e g o  
1 zł

E D D l a  s t a r u s z k i ,  wdowy po l i te racm ^l^^L ^^

R ada m iasta Lwowa.
Lwów 20. czerw ca. 

(Zaproszenie. — Urlopy. — In terpe lac je : w  spra­
wie wypadkóiu z  tram w ajem  elektrycznym i  ochro­
ny  p la n ta ey j na W ysokim  Z am ka . — Pozyczka  
na  inwestycje miejskie. — P rztbrukow anie ul. 
Jagie'lońskiej. — B u d o w a  nowego teatru. — 

Uchwała. -  Posiedzenie tajne.)
D zisiejsze posiedzenie rad y  m iejskiej zagaił 

p. p rezydent po godz. 7. wieczorem, zapraszając 
pp. radnych  do wzięcia udziału  w uroczystych 
ak tach  zam knięcia roku  szkolnego w szkole 
przem ysłow ej, zam knięcia roku w szkole dla 
sług  i w popisie zak ładu  drohow yskiego fundacji 
hr. S k arb k a .

N astępnie udzieliła rad a  urlopów pp ra ­
dnym  : drowi Roszkow skiem u na 6 tygodni, Ma- 
rynow skiem u na 4 tygodnie

P rzed  przystąpieniem  do porządku dziennego 
wniósł p. radny  H e p p e  in terpelację w spraw ie 
ostatnich w ypadków  z tram w ajem  elektrycznym . 
P rzyczynę w ypadków  upatru je  mówca w tem, 
że dy rekc ja  tram w aju nie p rzestrzega regularno 
ści jazdy, wozy zatrzym ują się zb y t długo na 
p rz y s ta n k a c h ,  skutkiem  czego potem  napędzają  
szybkością jazd y  i często naw et m ijają p rzy­
stanki. D alej uw aża m ówca za niestosowne przy­
czepianie z ty łu  do wozów tram w ajow ych beczek 
z wodą do polew ania szyn, oraz wózków z p rzy ­
rządam i, drabinam i, szynam i itp ., co szczególnie 
na sk rę tach  ulic połączone jest z n iebezpieczeń­
stwem  dla przechodzącej tam tęd y  publicz: lości. 
W reszcie —  zdaniem  mówcy —  dzwonki sygna­
łowe wozów tram w ajow ych są złe i n iedusta-' 
teczne.

N a interpelację tę odpowiedział p. p rezy ­
dent natychm iast, że mianowicie komisja e’ek try  
czna bardzo często się zbiera i p racuje gorliwie, 
a uwagi p. H eppego weźmie pod obrady. O re ­
zultacie zawiadom i p. p rezydent radę.

D rugą  interpelację, podpisaną przez 13 ra ­
dnych, wniósł p. r. S z a r a n i e w i ć z  w sp ra­
wie ochrony plantaeyj na W ysokim  Z am ku. O d­
powiedź ‘ na tę in terpelację p rzy rzek ł p. p rezy­
dent dać n a  jednem  z najbliższych posiedzeń.

Z porządku dziennego referow ał p. r. G  o- 
ł  ą b im ija iera  sekcji I I I .  spraw ę zaciągnięcia 
pożyczki na  rach u n ek  pożyczki kom unalnej na 
cele brakow ania dróg m iejskich i budow y k an a­
łów. N a podstaw ie prelim inarza kosztów poszcze­
gólnych inw estycyj, przedstaw ionego p rzez refe­
ren ta , uchw aliła ra d a  k red y t nadzw yczajny w 
wysokości 200.000 zł., a  to Da roboty b ru k a r 
skie 160.000, a n a  kan a ły  40.000 zł.

P- r. M a ł a c h o w s k i  zw rócił przy tej 
sposobności uw agę rad y  na potrzebę przebruko 
w ania ulicy Jagiellońskiej. N ad  spraw ą tą  wy­
w iązała się nieco p rzyd ługa dyskusja, a ponie­
waż pokazało się z w yjaśnień d e ltg a ta  p. M i- 
c h a l s k i e g o ,  że w tym  rokn nie może to jnż  
być wykonanem , ponieważ daw niej jeszcze 
uchwalono resz tą  kostek  drew nianych  w ybruko­
w ać ulicę K rakow ską — przeto odnośny wniosek 
ra d a  odrzuciła. Również odrzuciła ra d a  wniosek 
r. p. B l n m e n f e l d a  w spraw ie uchw alenia 
k red y tu  n a  dalsze zasklepienie Pełtw i — poczem 
w eszła na  porządek dzienny oprawa budowy 
nowego teatru we Lwowie.

R eferent komisji tea tra lnej r. p. J a n o ­
w s k i  przedstaw ił raz  jeszcze przebieg  i reznl- 
ta t  p rac  komisji, oraz znany jnż z posiedzeń 
poufnych program  budowy, zaznaczając, że dzi 
sie.sze uchw ały  ra d y  będą już  początkiem  
czynu. W  myśl uchw ały, powziętej n a  ostatniem  
posiedzeniu poufnem, ra d a  p rzystąp iła  w p .o s td o  
dyskusji szczegółowej.

R. p. N i e m c z y n o w s k i  dom agał się 
w yznaczenia w nowym budynku teatralnym  
także loży d la  m arsza łk a  krajow ego.

R. p. M a ł a c h o w s k i  interpolow ał, czy 
w spraw ie konkursu  nastąpiło  jnż jak ie  porozu­
m ienie z w ydziałem  krajow ym , oraz prosił o za 
notowanie w protokole jego zdania, te j o snow y: 
iż przed rozpisaniem  konkursu  należy poddać 
n u 3 irzygoięciu kom petentnych znawców kw estję, 
czy i o ile uzasadnione są fachowe wątpi wości, 
podniesione przez Tow arzystw o politechniczne, 
ekspertów  pp- Z acharjew icza, S ikorskiego i R aw ­
skiego i grono inżynierów, dowodzące, że budo­
wa tea tru  na placu G ołuohowskich naraża gminę 
n a  niestosunkowo znaczne, a nieobliczalne ko­
łata, k tórych  można uniknąć, budując n a  innem  
mi<= scu i że ze względów san itarnych  plac Go- 
łuchow skich, przesiąknięty  kloacznem i w yziew a­
mi, w cale nie nadaje  się do badow y tea tru .

Prośbie tej stało się zadość, a na  in te rp e ­
lację odpowiedział referen t p. Janow ski odczyta­
niem  resk ry p tu  w ydziału krajow ego, streszczają- 
< ro uchw ałę se.mu W spraw ie subw encji k ra ju  
(3">0.000 zł.) na budowę tea tru  we Lwowie, 
ż  w arunkiem , że budow a rozpoczętą zostanie 
najdalej w r. 1896. .

P . r. N i e m c z y n o w s k i  próbow ał jeszcze 
p rzew lec spraw ę zapomocą w niosku odraczają­
cego, ale w niosku tego p. p rezyden t naw et nie 
poddał pod glosowanie, poczem u c h w a l o n o  
p r a w i e  j e d n o g ł o ś n i e  w n i o s e k  p. r. So-  
l e s k i e g o ,  k t ó r ą  t o  u c h w a ł ą  p r z y j ę ł a  
r a d a  c a ł y  p r o g r a m  b u d o w y  en hloc 
oraz r.godziła się na ogłoszenie konkursu  z ograr 
niczeiiiem do architektów  narodowości polskiej 
i ruskiej.

N a tem  o godzinie 9. zakończono obrady 
nad sprawi teatralną, a p. p rezyden t zarządził 
pos edzenie tajne.

j W laclomości liieraęlmu ar,ty Sty r.zne.
R epertoar tea tra ln y  f\ I  o a r * r  l e t n i m :  

Dzis w sobotę S tuart", tragedją w 5 aktach
Szyher’a. Czwńyty Ooścnny .'ysięp pań Heleny Mo­
drzejewskiej; jutro w niedzielę:pop,oł "dniu; .a.gpdzinie 
pół do 4 w Teatrze hr. Si »rbk_ „Podróż naokoło 
ziemi w 80 dniach**, widowisko sceniczne w 14 
obrazach Verno’g o ; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Odetta", dramat . i  .ktaoh W iktoryna Sardou.
Piąty gośoinny występ pani Heleny Modrzejewskiej.

Hodrzejewska we Lwów1*}.
( W ystęp trzeci: „ W alka  kobietu, komedja w  3

aktach Scribe’go i L ęgow ego).
Hrabina d’Autreval, to zuch-kobieta w eałem 

tego słowa znaczeniu. Nie tizeba sobie tylko wyobra­
żać, jakoby dzielność jej miała cośkolwiek szorsuiego, 
rubasznego. To nie „Madame Sans-Gene“ , trącąca 
manierami praczki nawet na cesarskim dworze; to 
pani szlachetnie urodzona, potomek starożytnego 
rodu, magnatka, rojalistka z krwi i kości.

Modrzejewska w kreacji swej dała poznać cały 
urok, jaki zdobi kobietę dystyngowaną, a posiadają! ą 
przytem i serce szlachetne i umysł inteligentny. Nie 
było to udawanie wielkopaóskich manier, —  przeci­
wnie był to ów wrodzony, prawdziwie szlachetny 
pierwiastek, na który silić się nie trzeba, bo tkwi 
już we krwi, objawia się mocą mimowiednych odru­
chów, stanowi nuinę wrażeń, pojęć, uczuć —  wpaja­
nych od pierwszej młodości

Hrabina d’Autreval, jak ją  przedstawia Modrze­
jewska, przejęła tylko to, co piękne, obracając się 
ciągle w świecie wielkich fortun i wielkich nazwisk. 
Nic naturalniejszego: jestto przecie kobieta ze sfery, 
która może pozwolić sobie na to, by piękno — nie 
rozbijało się o głazy troski, by łagodny jego promień 
padał ustawicznie na świat, ua życie, na ludzi. — 
U takich kobiet wszystko miewa pewien idealny za­
krój ; proza żyoiowa rozpływa się wśród blasków i 
w oni; uczuć nie mrozi zimne dotknięcie rzeczywisto­
ści; ból i smutek tępią swe szpony, a energja przy­
biera formę czarującego sprytu, który nawet wrogów 
rozzbraja.

Walka o prawa serca, w innych sferach pełna 
zgrzytów tragicznych, tutaj jest bojem tak łagodnym, 
iż prawie nie zasługuje na tę nazwę. Ponad grozą 
możliwej tragedji, ponad niebezpieczeństwem, wprost 
grożącem życiu ściganej ofiary, Henryka de Flavi- 
gnenl, —  przerzuca hrabina złoty pomost swyoh 
uroków, po którym interesowani bezpiecznie wy=wo- 
badzają się z zasadzki.

Hrabina ma dwie walki do stoczenia walkę 
z prefektem, br. Montrichard, tropiącym Flayigoeula 
i waUę z siostrzenicą swą, Leónją o se "e przestępu; 
Zręczność i przytomność umysłu, oto broń, jej prze­
ciwko prefektowi; pofab  i dobroć przeciwko kuzymo, 
zakochanej także w i  ia igneulu

Mamy więc przed sobą dwa-pojeaynki; Hrabina 
"dnosi zwycięstwo tylko w  pierwszym. Z kampanii, 
mającej na celu wprowadzenie w błąćt i tarego wygi 
Montricbarda, czyni Modrzejewska prawdziwe arcy­
dzieło niewieściej sztuki wojennej. Soena kokietowania 
(akt I I ) nosi aa sobie wszystkie cechj mistrzowstwa. 
To też niepodobna dziwić się, jeśli nawet tak 
szozwany lis, jak przebiegły baron, wpada w zasta­
wione przez hrabinę sidła. Widz protestuje w duchu 
tylko przeciw jego okrzykowi: „To szatan, nie ko­
bieta!" Nie; to właśnie tylko kobieta, ale kobieta 
doskonale świadoma tej mocy, jakiej jej udziela uro­
da, wykwintność i zręczność. Staje się ona kusi- 
eielką, aby bronić ukochanego — i właśnie myśl o 
ukochanym zmusza ją do wyzyskania wszystkich 
środków, działających ua wzrok, na słuch, na nerwy. 
A w jej kuszeniu nie ma ani jednego szczegółu 
nissmaczuego; jej kuszenie to najszczersza poezja 
słowa, ilustrowana klasycznym rysunkiem ruchów, 
ożywiona melodją głosu — jakiego głosu!

Scena ta rozentuzjazmowała widzów — i gdyby 
cała zresztą rola była jałową, już dzięki owej tylko 
scenie kokieterji należałoby jej się jedno z pierwszych 
miejsc w repertoarze Modrzejewskiej.

Ale artystka opromieniła całość roli czarem nie­
zrównanym. Jej hrabina d’Autreval podbija nas co 
chwila nowym powabem;i powab ten nie tkwi 
jedynie v/ formaoh zewnętrznych — przeciwnie: 
stanowi grunt jej jestestwa. Nietrudno zrozumieć, ile 
artyzmu potrzeba ua to, by ani jednem mgnieniem 
oka, ani jednym nie dość wdzięcznym ruchem, ani 
jednym za mało melodyjnym tonem nie zamącić har- 
mouji powabu.

Jeśli zaś mimo wszystko, daje sięowczr w walce o 
serce ukochanego pobić wdziękiem 16 lat Lem ji, — 
to nie najlepiej świaaczy o dobrym smaku Hem yka 
de FIavigneul, tem bardziej natomiast podnosi urok 
hrabiny. Dobrowolnie kapitulując, klęskę swą obraca 
w zwycięstwo — w najpiękniejsze, na jakie stać 
człowieka, zwycięstwo: nad samą sobą...

Godnym partnerem znakomitej artystki okazał 
się wczoraj p.  Oh m i e l i  ń s k i ja11 barom dc  Moat- 
r ith r”d. W  scenie, gdy go hrabina go kokietuje, two­
rzyli oboje obraz'godny zaprawdę utrwalenia. Wiele 
worwy wlał p. H l e r o  , / s k i  w postać Henryka de 
Flayigneul, a p W o l e ń s k i  jako tchórzliwy Gustaw, 
rozanimował publiczność swym humorem i trafną 
charakterystyką

P . CzaD l i ń s k a  nie miała zbyt wielkiego 
pola do popisu, ponieważ Leonji nie uposażyli auto- 
rowie prawie niczem więcej, jak wspomnianym uro­
kiem lat 16. St. jR

m m f f i  w ia a o in u s G L
P ro tek to ra t angielski w E g i p c i e  zam ierza 

obecnie zreform ować adm inistrację egipsko maho- 
m etańskiego „w a ku fu u. W a k u fe m  sowią o lb rzy ­
mie dobra, stanow iące lO tą część całego obszaru 
E g ip tu , a będące w łasnością m eczetów, k tóre 
stoją pod zarządem  centralnym , a tych szef po­
siada  rangę m inistra. D obra te  zw iększają się 
ustaw icznie, gdyż wielu Egipcjan  umierająoą za­
pisuje swoje mienie meczetom. T ak  samo wielu 
z nich  za życia jeszcze oddaje swe posiadłości 
pod zarząd  wakufu, zastrzegając sobie ty lko  do­
chody dożyw otnie; w ten  sposób zabezpieczają 
się przeciw  sekw estrsejom  i częściowo przeciw 
ingerencji sądów cyw ilnych. Z naczna część szkół, 
a wśród nich i w fższa szkoła E l A zhar w K airze, 
czerpie swe środki by tu  z w akufu. In sty tucja  
tegoż sięga do pierw szych czasów mahometa- 
nizmu i jes jedną z najw ażniejszych w życiu 
religijnem  M ahom etan egipskich, s tąd  też każda  
reform a w tej m ierze m usiałaby z najw iększą 
jeno oBlrożnością być przeprow adzoną, aby  czem- 
kolw iek uie zadrażnić religijnych zasad fan a ty ­
cznej ludności. W  kołach  niechętnych d la  Ani ji 
tw ierdzą, że to Dagłe zajęcie się Anglików wa­
katem , o k tóry  w ciąga 13 letniej swej okupacji

w cale się uic Huszczy Ii, s tąd  pochodzi, że dochody 
z dóbr rzeczonycl w yrosłv  ostatniem ! czasy ol­
brzym io, przeto możnaby część sum, z tego 
ź ród ła  płynących- obrócić na te  cele, d la  k tó rych  
niepodobna skądinąd  pieniędzy w ydobyć. D o nich 
należą ponć w piefwsźyni-' rzędzie p n ygń tow an ia  
do ew entualnej e F  a p e d V " j  i r -z e r iw  Sudanow-

W idom ą m eD / wałyoh aw an tu r s ta łą  „ę izba 
rzym ska w d 19. hm. podcza dyskusji ad re ­
sowej.

Posie wie ze sk rajnej lew icy wmeśli popraw ­
k i do adresu  na korzyść am nestji przez sądy 
wojskowe skazanych  osób, cofnęli je  jed n ak  osta 
tocznie.

W ówczas zab ra ł głos Crispi i oświadczył, 
że gdyby  popraw ki nie by ły  cofnięte, rząd  sam 
by łby  postarał się o to. P raw o u łaskaw ien ia  
należy do prerogatyw  króla, parlam ent zatem  nie 
może dom agać się by je  w ykonyw ano. Jeśli czas 
przyjdzie, aby  królowi do łask i przedstaw ić...

Tu przerw ał dalsze wywody m inistra, socja­
lista  C o s  t a ,  w ołając; — To rzecz prostej s łu ­
szności. (Niepokój w izbie).

P rezyden t w zyw a izbę do porządku.
C r i s p i :  Jeżeli ta k a  chw ila nadejdzie, po­

m yśli rząd  nietylko o tych , którym i (zw raca 'ąc  
się do skrajnej lew icy), panowie interesujecie się 
(na skrajnej lew icy zryw a się burza protestu, 
większość bije braw o), lecz także  o tych , któfzy 
istotnie cierpią. (O klaski).

W tem  pom iędzy posłem B i l l i  d e  A n ­
d r e  i s, a  innym i w ybucha głośna sprzeczka. 
W zm aga się ona szybko, aż w końcu p rzem ie­
nia się w bójkę, p o ry w an e  ca łą  izbę. P rezyden t 
widząc, że wszelkie w ysiłk i d la  przyw rócenia 
porządku, są bezskuteczne, zaw iesza posiedzenie. 
O tw ierając je  po 10 m inutach, w yraził p rezyden t 
przedew szystkiem  ubolew anie z powoda zajść 
ub liżających  pow adze parlam entu  i zapow iedział 
śledztwo dla w ykrycia  isto tnych sprawców aw an­
tury.

Poczem  izba p rzy jęła  p ro jek t ad resu  i po­
siedzenie zam knięto.

Międzynarodowe wyścigi 
w  Krakowie.

Telegram „Dziennika Polskiego."
Iraków 21  'iżer  w ca

W czoraj rozpoczęto się prż; /sp ln ifiłe j po­
godzie tegoroczne B e r ty j 'k rakow sk ie . Zj sd ito- 
8unkowc słaby,,, ale jesi nadzieja, ż.e. jeszcze f  
dni. ch  n»ątępuycL się ożyw Udz>ał miejscowej 
publiczność' dość liczny. P rzez  ca ły  czas w y ­
ścigów przygryw  ała- m uzyka -66 pp.

Do biegu p i e r w s z e g o  o nagrodę R udaw y. 
3CD0 koron, k których*1 2500 koron pierwszem u, 
50(T koro„ drugiem u koniowi, zgłoszone b y ły  
cztery  tconii B iegały dwa, z k tórych p rzybyła  
pierw sza hr. Józ. Potockiego 4 1. kl. „ S a t a n e l *  
la,** d ruga hr. Ja n a  Tarnow skiego (Chorzelów) 
5 1, kl. „ T e l i m e n a . 41

T otalizator p łac ił za 5 zł., 7 zł., za 10 zł. 
14 zł., za 50 zł. 70 zł.

W  biegu d r u g i m  o nagrodę Łobzow ską 
2400 koron, z k tórych  1000 kor. ofiarowane 
p rzez austrjack i Jokey-C lub, z tego 2000 koron 
pierw szem u, 400 koron drugiem u koniowi, m eta 
1600 m., startow ało pięć koni. Zw ycięstw o do­
stało się „ D u n b a r o w i “, 3-let. ogierowij br. 
G ustaw a Springera, d rugą  by ła  mr. Rość 3 let. 
„C hance“, trzecim  p. W ład. S chind lera  3-let. 
og. „E goist.“

T otalizator w ypłacał 5 : 15, 10 : 30, 50 : 150.
W  biegu t r z e c i m  o nagrodę Cadiego 3000 

koron, z k tórych  2400 koron zw ycięzcy, 600 
koron drugiem u koniowi. M eta 2000 m tr., stanęły  
do sta rtu  trzy  konie, k tóre  p rzyby ły  do m ety 
w następującym  p o rząd k u : I. księcia F r . Auers- 
perga  6 letni ogier „ T u r a j " ,  II. h rab iego  Ja n a  
Tarnow skiego (Chorzelów) 4-letnia k lacz „Szla- 
chcianka**, I I I .  p. Scazighiny 5 le tn ia  klacz 
„V olosca“ .

T otalizator 5 : 6 ,  10 :1 3 , 50 : 67.
W ielkie zainteresow anie budził b ieg  c z w a r ­

t y  o nagrodę dyrekcji 10.000 koron, z k tó rych  
8000 kor. zwycięzcy, 2000 koron drugiem u k o ­
niowi ; startow ało pięć koni. P ierw szą nagrodę 
w ziął „ B o g l a r "  p. A nd. H ark an y i, d ru g ą  „Noi- 
se tte“ mr. C. Wood. Trzecia p rzy b y ła  do m ety 
„C ascata“ br. G ust. S pringera .

T otalizator w ypłacał 5 : 10, 10 : 20, 50 :1 0 0 .
N ajw ięcej, bo aż siedm koni b ra ło  udział 

w  biegu p i ą t y m  (bieg  sprzedażny) o nagrodę 
2 )0 0  koron, z k tó rych  1600 koron pierw szem u, 
400 koron drugiem u koniowi. P ierw sza p rzyby ła  
do m ety znana  już  z wyścigów na  innych  to- 
-ach  4 let kl. „ P e a r l e s "  p. Soacighiny, d rugi 
p . M at. K odolitsch. 3 let. og. „A ram is", trzeci 
b r. E m . E ste rh azy ’ego 3-let og. „ 3 a c s i.u

N ajw iększe zw ycięstw o jed n ak  odnieśli ci, 
k tó rzy  na to talizatorze obstawili nadobną „Pear- 
les“ , w ypłacono im bowiem za 5 : 111, 10 : 223, 
50 : 1118 zł.

„P earle s“ n ab y ł na m iejsca hr. A ugust Po­
tocki za kw otę 3650 koron.

D o biegu s z ó s t e g o  o nagrodę rządow ą 
4000 koron, m eta 2400 m. stanęły  trzy  
konie, a p rzyby ły  do m ety : pierw sza hr.
A rt. H en ck la  3 le tn ia  klacz „S e e m e “ , 
d ru g a  p. S tad . A ngerna  8 1. kl. „ M a rg it* * , 
trzeci br. Gust. Springera 3 I. og. „P  i c k  e r  e 1“.

T o talizator 5 : 19, 10 : 38, 50 : 193.
W  biegu s i ó d m y m  i ostatnim , oficerskie 

Steeple chasse) b ieg  z przeszkodam i, handicap, 
2.000 koron, z k tó rych  1 400 koron pierwszem u, 
400 koron drugiem u, 200 koron trzeciem u ko­
niowi; startow ały cz tery  konie. Z w yciężyła por. 
br. F e rd . K insky’ego 4 1. kl. „ E s t r e l l a 1*, d ru ­
gą  by ła  por. br. F r  SchOnborna 5 1. kl. „Mada- 
m e“ , trzec ią  rotm . F r . K riszta  5 1. k l „Tisza- 
v irag “ .

Totalizator 5 : 1 0 ,  1 0 :  20, 50 : 101.
W yścigi wczorajsze obeszły się bez żadnego 

w ypadku.
Koniec wyścigów o godz. 6 m inut 15 w ie­

czorem.  *

Przesilenie we tFieaniu.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Wiedeń 2 1 czerw ca. K lub lew icy uptiw alił 
w yrazić b. m inistrowi skarb u  dr. P l e n e r o w i  
podziękę i zaufanie.

Wiedeń 21. czerw ca W czoraj po południu 
złożyli przysięgę nowomianowani m inistrowie i 
kierow nicy ministerjów.

H r K ieluianseg złożył w izytę m inistrow i 
spraw  zagran icznych  h r. G ołucho skiem u.

frTedsń, 21. czeiw ca. W iener Z tg . pow tarza 
w dąigiojszym num erze cesarsk ie  pismo odręczne 
do hr. K ieim ansegga, mianująoe go m inistrem  
spraw wewnęti nyc1, i zarazem  poruczajaco 
p r o w i z o r y c z n e  przewodnictwo w Radzie m i­
nistrów. Pow tórzenie to nastąpiło  powodu, że 
we w czorajszym  num erze opuszczono przez po­
m yłkę d ru k arn i s ło w o : „prow izoryczne", przed 
słowami „przew odnictw o w R adzie m inistrów".

Rada państwa
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 21. czerw ca. (Z  izby posłów.) Z 
wielkiem  zaciekaw ieniem  w yczekiw ano wczoraj 
szego posiedzeni izby, każdy  bowiem chciał zo­
baczyć nowy gabinet. G alerje były  p rzepeł­
nione, posłowie staw ili się tak  licznie, ja k  to już 
cd wielu la t nie bywało.

M a d e y s k i  zajął daw ne swe miejsce n a  
jednej z ław  K oła polskiego, P l e n e r  nie poja­
wił się, W u r m b r a n d t  siedzi w szeregach le 
wicy.

Punk tualn ie  o godzinie 3. popołudniu po ja­
wili się w izbie m inistrowie, idąc jeden za d ra  
gim „gęsiego".

P rezyden t izby C h l a m e t z k y  odczytał 
cesarskie pismo, zaw ierające mianowanie now ych 
członków gabinetu , poczem zab ra ł głos h r .K ie l-  
m a n a e g g ,  by w yraźnie i głosem  donośnym 
odczytać następujące ośw iadczenie:

„O trzym aw szy z najw yższego zarządzenia 
prow izoryczne kierow nictw o w radzie  m inistrów, 
m am zaszczyt przedstaw ić wys. izbie nowych 
m inistrów i kierow ników  m inisterstw . Nowemu 
gabinetow i poruczono zadanie aż do ukonstytuo­
wania definityw nego gab inetu  załatw iać spraw y 
bieżące, a przedew szystkiem  zabezpieczyć regu­
la rny  bieg gospodarstw a państwowego. G abinet, 
którego nowi członkowie są urzędnikam i, uznaje 
mianowicie w najw iększej m ierze konieczność —  
dla  należytego prow adzenia gospodarstw a p a ń ­
stwowego — doprow adzenia do końca obrad  nad 
tegorocznym  budżetem  i  uchw alenia tegoż. 
A żeby zapewnić na  to potraebny czaz, przedłoży 
izbie m inister skarbu  jeszcze d*iś p ro jek t ustaw y 
o | prowizorycznem  dalszem  pobierania podat­
ków aż do końca lipca. Pozw alam  zobic u p ra ­
szać w ysoką izbę o udzielenie rządow i przy 
spełniania jego trudnego  zadania  w ogólnym 
interesie państwowym , życzliwego poparcia."

N astępnie zab ra ł głos p. H e r o l d  i »użą- 
dał, ażeby posiedzenie zam knięto i na następne m 
posiedzeniu izby otw arto rozprawę aa d  po wyż 
szem ośw iadczeniem  m inisterjalnem , aJ eby stron­
nictw a m ogły w ypow iedzieć zdanie o swojem 
stanow .sau wobec nowego rząd u  i o nowe p a r ­
lam entarnej konstelacji.

W niośek ten  odrzucono, poczem przew odni­
czący zam knął posiedzenie.

N astępne posiedzenie dziś.
Po posiedzeniu izby zebrali się m inistrowie 

i po dwóch przedstaw icieli każdego stronnictw a, 
ażeby ułożyć program  prac.

Postanowiono tedy  najpierw  w ziąć pod ob ra­
dy prow izoryczny, a następnie definityw ny b u ­
dżet. Co do procedury cyw ilnej nie powzięto je ­
szcze żadnej uchw ały , ponieważ Czesi podnoszą 
pew ne wątpliwości.

Było to w czoraj po raz  pierw szy od wielu 
lat, że przedstaw iciele w szystkich stronnictw  
wspólnie obradow ali.

Z  ośw iadczenia m inisterjalnego w ynika  ja­
sno, że gab inet jest ty lko  prow izorycznym , tem  
żarliw szą przeto je s t ag itac ja  w szystkich s tro n ­
nictw  co do przyszłego ugnpow aiłia .

fciadeń 21. czerw ca. ( Z  izby posłow). Im ie­
niem M łodoczechów ośw iadczył K  a i z 1, że 
wobec zmienionej sytuacji, a mianowicie wobec 
tego, iż zagw arantow ano im niew staw ienie p rze­
pisów w ykonaw czych do ustaw y podatkow ej na 
porządek dzienny, zan iechają  obstrukcji, po­
czem w pół godziny przyjęto  szósty głów ny 
ustęp.

Wisdeń 21. czerw ca. K lub C o r o n i n i e g o  
i lewicy postanow iły popierać rząd  w interesie 
państw a.

D e l e g a c j e  w s p ó l n e .
Wiedeń 21. czerw ea. D elegacja  w ęgierek 

n a  wczorajazem  posiedsenin p rzy ję ła  b lż e t m i­
n isterstw a sp raw  zagran icznych  po h Stkiej de 
bacie, w której b ra li u d z ia ł: referen t F a lk  i d e ­
legaci S tefan K eglevich, Apponyi i S tefan T isza. 
W szyscy mówcy podnosili znaczenie pokojowe 
tró jp rzym ierza  K egleyich z gorącem  uznaniem  
w spom niał o działalności K aln o k y ’ego, a  Apponyi 
g łów ną w agę k ła d ł n a  u trzy m an ie  sam odzielności 
państw  ba& ań sk ich . ~___________ ______

Telegramy .Dziennika Polskiego.’
Paryż 21. czerwca. Pism a tutejsze wyraża­

ją  się z uznaniem  o ch a rak te rze  pokojowym ham- 
burgsk iej mowy cesarza W i l h e l m a  i w itają ją  
ciepło i przyjaźnie.

Paryż 2 i.  czerw ca. Członkiem  akadem ji 
m ianowany został na  w czorajszem  posiedzeniu 
Ju les L e m a i t r e .

Rzym 21. ozerw ca. O negdajsza bó jka w p ar­
lam encie została w ten  sposób załatw ioną, że 
p rezyden t złożył im ieniem  w szystk ich  uczestni­
ków  tej skandalicznej seeny oświadczenie, że 
ża łu ją , iż zapom nieli się ta k  daleko, poczem 
przy jęto  w niosek o zaostrzonym  porządku dzien­
nym , ustanaw iającym , że zakłócający} pokój w 
izbie deputow ani mogą być w ykluczeni od 

udzia łu  w  p racach  izby n a  przeciąg  jednego do 
dziesięciu posiedzeń.

Rzym 21. czerw ca. W  kolosalnej rem izie 
rzym skiego tow arzystw a tram w ajow ego w ybuchł 
wczoraj rów nocześnie w trzech  m iejscach podło 
żony ugień. W iele koni i wozów spaliło się.

Od pew nego czasu są tu  pożary na  po 
rząd k u  dziennym . P ń ic ja  upatru je  w tem  rękę 
anarchistów

Sofja 21. czerw ca. M etropolita K l e m e n t  
odmówił udziału  w deputacji, m ającej się udać 
do Petersburga.

Kita: ' 21. cnerwos Wczoraj po zamknię iu giełdy 
połodn. notowano: .iredyty 407 6 i, węg. kredyty 49d‘2ó, 
anglosy 172‘7ó, laenderbanki 284 90, sztaebany 440 75, 
lombardy 111-— , elbethale JOO'50, tytoniowe ‘ 39 25, 
alpiny 98 4 ) , renu  majowi. 10131, węg. złota — •— 
austr. [oronowa — ■—, węg. koronowa 99'50, los turecki 
84 10, uniony 346 75.

B .rllo  21. czerwc Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
i oacowe. (W naw sie podane cyfrj oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W i e n e r  P a r i t a t )  Kredyty 
252 90 408 20), lombardy 46'SO (11105). węg. renta złota 
103 0 (123-56), ruble — (— •—).

Frankfurt 20. czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna 
k rga ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 342 75 I408 z9),
lombard: 95'50 (110 54), renta węg. złota — ( --------)
koronowa — •— ( —•—).

Wiedeń 21. czerw ca G łoszą, że B a c q u e -  
h  e m zostanie w najbliższych dniach m ianowany 
nam iestnikiem  S ty rji

B lldspeszt 21. czerw ca. N a rakoszańskim  
dw orca kolejowym pociąg pospieszny p rzejechał 
dwóch robotników u z śmierć.

P rzy  budowie hali targow ej zaw aliło się ru ­
sztowanie, skutkiem  czego dwóch robotników 
spadło i odniosło ciężkie rany .

kilunjćł 21. czerw ca N a barce parow ej k rą ­
żownika am erykańskiego „Colum bia," eksplo­
dow ał kooiół. Dwóch ludzi lekko, dwóch ciężko 
rannych .

Kilonja 21. czerw ca. J a k  słychać, cesarz 
W ilhelm  rozdał w H am burgu  i K ilonji 160 orde­
rów rozm aitym  wyższym funkcjonarjuszom .

Buda-9e8zt 21. czerw ca. N a naradach  z 
p rzyby łym  tu  delegatem  niem ieckiego zw iązku 
rolniczego d r. Rolandm  postanowiono urządzić 
podczas w ystaw y m iędzynarodow y kongres ro l­
niczy, k tó ry  ma obm yślać środki przeciw  gieł­
dowym spekulacjom  na zniżkę cen produktów  
rolniczych.

K opsnhagi 21. czerw ca. N a pryw atnym  
yachcie „T antallon C astle" p rzyby ł G ladstone. 
K ról, królow a i resz ta  członków królew skiej 
rodziny odwidzili go na podładzie „T antallon  
C asle’u“, ardz: e odbyło się śniadanie. K ról p ro ­
w adził do stołu paa ią  G ladstouow ą, a G lad ­
stone — królowę. K ról wzniósł toast na cześć 
królowej angielskiej. Gladstone p ił za zdrowie 
królestw a duńskich.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dn ia  21. czerw ca godz. 2 min. —.

A k-„e k red . 408 37 W ied. losy -------
Alpiny 98 50 Akaje tytoń. 287 75
K red y tj węg 4 9 4 — 4"/, Poż. k ra j.
A ngtobanki 178’ ~  z r. 1393 98 30
Uniony 348 50 E lbethale  300 50
Ludw iki — —  L ttnderbanki 285 80
N ordbany — '— R enta  zł. węg. 128 60
L om bardy l i 0  50 B ankyereiny 1 6 875
Losy tureck ie  84 80 W spólna rec tap .101 '35
S taatsbahny  442 — Ruble 180 85
Czemiowiecfeie 327 50 100 m arek  uiem. 59 15
G al. obi. prop. 98 -— Napoleo«id’ory 9 59

j e c h a l i  d o  J L w o t r a
dnia 21. czerwca IŁ95.

HOTEL ŻORZA. ircyks. Rainer, jen. A. Kropatłchek, 
pułk. y . Schneller i  Wiednia. J. br. Wiśniewska t  K y- 
8tynopola. S ki. Lubomirski z Równego. T. br. Diiedu- 
szycki z Niesłacbowz, J. hr Stadion z Czech R. Zeno- 
wicz z Podola ros. Z. P-jączkowski z Tarnopola W. Ru 
Ilkowski z Królzstwa Pol. H. Dyman z Warszawy. M. 
Przenian z Odessy J. Koreach z K oaigsfeld .

HOTEL EUROPEJSKI. Br J. Rothwiller Radzie­
jowska z  Bytkowic Orest de Arsenicff z Petersburga. B. 
Bodolew z Radziwiłłowa M. Bargowiez z Kijowa. K. 
Menzel z Niskołyzy. T. Kiełczewski r Królestwa Pol. W. 
Doroiyńska z Bobrki A. Amster z Czernioniec Br. Roz­
wadowski z Babio. Obermayer ze Żółkwi

D o  p o d r ó ż y !
Specjalnie d~ po- 

d ró iu  urządzi lismy 
dla fiaszzk. Odolem 
patentowane /. a- 
p s le  z a m k n ię ­
c ia  (N  -w e! abso ­
lutnie pewne-*. —
Kto obce wziąć Odol 
ze sobą w podróż, 
nicen zażąda w skle­
pach wyraźnie fla­
szkę do  p o d  ó&y.
Ceny ujm o tego się 
nie podwyższa. Zł 1 w. za xf  flaszkę do podróży.

o
o
*
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N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

m a s y  zaszczyt polecić go względom w ielce 
Szanow nej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkow ron i  Spó łka  

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

_ Wyroby ze skóry
jaz torby, reoesi lire, pularesy, kufry, torebki do przewie­
szan i! i t p. poleca św ieżo założonj magazyn towarów 

modnych męskich i perfumeryj pod firmą:

Motylewsk! i Krzyszkoarski
L w  e  ■

p la c  M a r j a c k i  J. 6 -

mw ,

Dwa m edale: s r e b r n y  I b r ą z o w y ,  otrzymał* fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y e b .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, ora* 
sklepadh włi ły c h , we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 38. — Zleeenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: _wów, 8karbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Z powodu konieczności powiększenia pracowni mej, 
poszukuję oficyny piętrowej, p iłożonej na północ, z wol­
nym widokiem ku północy, ilość ubikacyj 8 do 13, 
podwó ze czyste z dobrą studnią. Sytuacja miedzy ulicą 
Kopernika do Jagielońskiej. 1637 1— i

Zgłoszenia uprasza nadesłać Zakład fotograficzny E. 
Trzemeskiego, ulica Trzeciego Maja 1 7,

! R T O  C H C £  M IJEĆ P tĘ K K Ą ,  \  J » E L l K A T ^ ą  P Ł E Ć  K I £ € 9 l  V X ¥ W 4  W  P O R Z E
W & c n o d n io  p a s t ę  p i ę k n o ś c i  M ydło  ze soku  b y ł y c h  u u j  P u d e r  w i a n k a "

( S t a ś ć  i i a p t C K ń ł  ^  - ® 1 A .* *  etrzym ywany z nieszkodliw ych a j.-dnak śliczn ie  b ielących
która usuwa piegi i w szelkie wyrznty skóruo. —  Słoik 35 ot. pedyne m ydło n ieszkodliw e i  w ygładzające p łeć.skórne —  Słoik 35 ot. Sztuka 35 ct. twarz substancyj. — Pudełko 60 ct.

L E T K I E J  !
Jedynie do nabycia w Perfumerii 

T . P I L A R S K I E G O  i  S P Ó Ł K I  
Lwów — H o te l G eorga.

W y s e ł k a  n a  p r o w i n c j ę  o d w r o t n i * .
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D ZIE N N IK  POLSKI i dnia 32. Czerwcu 1896 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/, centa od wyrazu.

Nauczycielska Agencja Haliny
z Jordanów Biernaekiej. D ługoer* 19.

O l s z e w s k ie g o  biuro g a i e l  ł  o g ł o ­
s z e ń  — Lwów, ul. Kilińskiago 2,

P cc* wszystkie czasopism* europejskie.
is jo i • ' l in k w  B a l i g r ó d  E le  poszu-
' ! kandyda'a uzdolnionego do

subsiytne;!. 422
Atatfłc&ni*-z.v. ?srvcuom. maszynista,

•_ gór.-.'-! ilK, ; a ip/«:ei poleceni,  poszu- 
■. ; I 1 -■ ,.!r.-./. S f i l a t a .  b iu ro  w y .  j 

''■■i ■!■■ i.-w«w SyksturEÓS. VU i

Pi .. . i j  nakład 2.000 egsempUrsj 
E n k r y s l e g l l  Sztai kwillena }••« 

jni aa wyezerpania. 4

Osoba iteligeataa, w średaim wiłka, 
roiumiejąea wasaebatreanie kobito 

gospodaratwe, mrgnea alf wjkaaad Iw.’* 
deetwami więketych demów, poaiuknj* 
umieacozeaia u proboszeca Jasińskiego 
lnb we dworze. Adres: J K. Podbsj 
ezyki Justynowo, p. Trembowla. 42')

W i® s* k a w !»  i s k l e p r
po 1 cencie od wyrazu.

V y LII «.. i i- _s ihm; ,-y;; i: ;■ ■■ !l i>:\,
O    ..... e I t,»I..V, |.fi
.1 K  z z i ts z  f.afo ir i  -z. w<* Lwów:*** ;>Ihc 
U a^-k^J _  _  2.S-!

Do  s j » r r e d f f l i i l a  I t a r c z  ł .H tt i  «
s;i K- 1 -y i orzełki* or/yltorc tio 

duW.y w hi*nd!ii > <-Ą firmą £/. G a b r i e l
<0 (hi hwnil;, .| »iVti.vic, p!•.»<; ils- 
Ifeki I. -i. Filja uli.-a Ilłlicka I 4

- I  9 3  fck-ijc. W.-łuwa :-'l. 
pi)t,i'e r ( (.,!.! fry,*'-. <

S m a r z n ę  obiady i k .l.n-ie ap-Tząd/.one 
na maś. Ą>l rą  kaw.; dostać  m oi na 

JA ,n o w o  otwcrzonej rastaurac.ii  i m le- 
' z tiii i K a r o l #  F i e r a r k i e f f o ,  ul. ś.v. 
SsyninD! I 2 A b c n i m t n t  p rzy jm uje  się.

D w a  p o b ó jp  i kuchnia do n»:e- 
Od lin a  rio 2 w i / c ś i i i a .  Ul .  U a ii

2 pokoi e  kawalerski** 
d z i e l i , <*li

Rynku

U p ę i n .  (i 
iii g Do:nioikausli!i' j

MORSZYN
!MK fin lisr  l mlultsniczr

itaeja kalejewa, 1626 1—7 
peasta i telegraf w miejaeu.

Kąpiele brome * solankowe, b»rewi> 
■awe i rseeiae. L tartełt iftyeą, elektry- 
Mseielą I macałem. Wekaaania: ekereiy 
gardła, płuc, łelądka, kablaaa, aarwawa, 
reumatyzm, aladakrawaaiń, akrefuty.

S>sea etwarty o d  1 5 . m s j a  d o  
1 5 .  p a ń d * le rm łk m . Koszta pebjtu 
z leoseniem ad 26 at. tygedaiowe.

Dr. L  T y tzk aw tk l, M orszyn.

Uciui: 
i kos/li*'y.sy 

f gratis i fraiK-.i.
POMPY j WODOCIĄGI

wszelkiego rodzaju.

M i c e z k a n l a  S e t n i e  m nie jsze  i w'e  
ksze są  zara*, do wynajęcia  w parlni 

('*(!.ita-nwskim. S tan ia  e lektrycznego t r a ło ­
wa u o parę  kroków. Telefon w mifjsit i . K 0 T 0 R 7

KAFTUL4 TOEPFEK
H A N D E L  WINT i  B E d T A I J B A C J A

L w ó w , T r y b u n a ls k a  1 2 , 
poleca k u c h n i ę  o d  g o d z i n y  8 . r a n o  p r z e z  d z i e ń  c a ł y

tak ie  w abonamencie.
Piwo okocim skie i L lłienfelda w bu telkach  i na m iarę.

W 1 K T R Z N EGOHĄCO V0WI1’.
tuzne 

N A F T O W E  
1 Doskonało żelazne n ierd/.ewiejące ,  lekko 
chod.*-ą-.*«pompy rlo p* r szania ręcznego.

JOZEF FftiEDLAN ER
IN Ż Y N IE R

W  W I J E D f f l U  1 1 / 7 ,
D U K 3D N E R S T R  4 2 - 4 6 .  

Urządzenia 
1 ą pieli 

I klozetów.

SOWY WYNALAZEK

™"IX0RA
ED. PINAUDl
M y d ło ................................ :y rj jfOR.ś

E p so n c y a  d l a  cli iif= tek  h r l .\ -y'5fi
Vv"<)ila tu a lo to w a .  . . .  ń r lXQ8A
P o m a d a ............................  a  1’IKfilA

()loj ° k ................................ a 1'IKOKA i
P m le r  ry ż o w y   a  i Ja OKA
K o s m e t y k .......................  ;y ] IJfORA

37, Bonld de Stresbonr *>•, .?/

Warto zagladnać doi!
nejiliesniejssego kąeika Lwowa:ml unsun

,Oraad*, .Imperial*, Sykatuaka 6.

Stary C O g D ftC
z wina własnege cboww, loetarosa od aai- 
plerwssei jakoóei opłatnle 4 butelki sa 6 sił. 
elbe 2 litry sa 8 złr., młody 2 Utir 4 ib . 
80 cent. B e n e d y k t^  H « r t l , wratclelel 
dóbr, zamek Oolitsoh przy Oenebltz w Styryi

Losy M m  hościoła jnnilemsza ccsarstiep po l zł. Ostatni miesiąc*
G łów na w ygrana

3 0 . 0 0 0  guldenów wartości.
I.O B Y  p e l e e s i  Klte i Staff.

"T m T  raejaaalaaga ptalfgM w aala aa t I ZgbÓW: N ajóu itla j antlaeptyeaa ; aiaiaw adna praeoiw  eu ek n ie a iu i u>t,*

DCALYPTDS ESSICJi DO D8T I., la m rH u rk t Nr. 3. Składy^we^wasystMi aptska
Anstr. wag. pateat. — Zaateiytaa wamlaaka dragaanaak i perfuaarjaeb. Tamóe da aabyoia: C. I k. n r s .

Paryś 1878. apaa. mydła da aat dr. C U  Fabera 604 1—8

KLYTHIA dla o n i n u i u  
s k 6 b t

Zapowiedź.
Podaje się do powszechnej w ia 

d o m y ci, że 1 . fab ry k an t pończoch 
Mosep . H ersz  H eller zam ieszkały  
w Berlinie, syn ku p ca  M endla H el­
lera  i egoż ślubnej żony G itli ur, 
Diner" obojga zam ieszkałych w Z ba­
rażu w G alicji i 2. F eigel (F an n y ) 
W eiat zam ieazkała w Berlinie, cór­
k a  m t j itra rzeźniczego Ebila Weia- 
•* i tegoż ślubnej żony Rosy (Rei- 
ael) nr. Kinalinger, obojga aamie* 
u k a ły c h  w Berlinie — zamierzają 
wejśó w związek małźeńaki.

Ogłaszenia zapowiedzi ma mieó 
miejace w gminach Berlinie i w Zba­
rażu. 1649 1—1

Berlin 19. czerwea 1896.
U r ią d ilk  bIa n i

v .  S t e i n k e l l e r .

N a
s e i o n  k ą p i e l o w y

! | poleca:
!j S o l  do kąpie l i  i z a ż y w a n ia : Pean  
|  eeusbad-ik,!,  b( ro \v iuo’.vą, fiarls- 
| b r .d zu i  M o rszyń sk ą  Al.ir jeiibndz 

kii, I * o i i i ? k ą  J*y in:< no w k.i, k;i 
mierni;,, i m u rsk a  

S a r k .0  do kąpieli 
Kulo żelazne.
Sodę.
Korę  dębową.
E k s t r a k t  sosnowy.
A p a ra la  do nac erania ciała. 
Rękaw iczk i do nacierania.
Gąhki toaletowe i Luffrh ilp.

A L O J Z Y  H U B N E f i
Lwów, Rynek 38.

ŻółkwiHota Szklą w
rozszerzywszy fabrykację i wprowadziwszy pite genera 
•zllfiernię maszynową i prasy na szkło, wyrabia piękne i 
aa piwo i wodę, flaszki, karafki i t. d. i poleca swój w y  
w nowoutworzonym zkładzie fabrycznym przy nliey £
1640 n wapółwfaieioiela p. Mauryeego Nirenstei

P o i m k u j e  s i ę  a j e n t ó w .

D a l a  2 0 .  c z e r w c a  b .  r .  o  g o d z ,  2 ,  p o p o i i i d i
odbędzie się 

w  b iu rze T o w a r z y s t w a

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków  P ierw szej Z w iązkow ej Garbarń

w  R z e s z o w ie .
Tow.-r y?tw,i rurojes tror-ancffo  z og ran iczoną  r-orcka. 

S’iiri!fjf!sfe  f lz lo t in y :
pnnvn/.jli..(in) /  wyk ni .iii., t.eh » / ły  p o p r u e g  i V aliiogn źgrinicnlf

st(
*v s apr/ftla.iy przodslębioratwa.

IJ •bwalci i iB ri!7.-.vią.*,-»nia w likiv 1 d i-ni ■/, wolne  r.-.ki T r ę . n a t y i  
ii8!anowi*>ni-' lik.<iii 'lor**w.
■W u i ( i i  O i nkó v. 1043

BOLE ŹOL^DKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie eił- 
leczą sif przet ubycie

zawierającego w sobie niezbędne 
.  do traw ienia elem enta : 9

Chinę, Kokę, Pepsinę, i. t. P.
Elizir ten przepisyw any powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczna, jost także n irw a n y  we wszyót- 
kiefa paryzkieb szpitalach.
Na wydawaek otrzymał Medale tłole 

< Dyplomy honorowe. 9 
r. 0MU,AfUkan,S4 , ru t  La ■ruyóro, M M C  
W. Lwowis, w mMhuh i w>. X. Klkuluob., 

W.wi.vaU«  ̂lie k a  I 8U.pllUkl^o;
* Krukowi*, w ifish A  : p* BeSjrk*. Wi«- alewskl̂ o. Tnuu.ji.Uwo 1 Zl«llocUtge.

Obecnie .Cełlla I Ki. 49  R n  Hub s i f . n

D r  l i o t l r y k  A l*
C/łnû ń

Za Radę Nadzorczą
S ta n is ła w  J c itrze jo w ic

1’lSJFS.

Cena puszki zł ! ‘2 0
Rozsyrka za pobranis^i 
izb peprzedniem  przysła­

ni _m pienis-Jzy.

Do nabycia w e

UPIĘKSZENIE
s W YOELIKATNIENIE  

€  £  R Y
Najbardziej eieyaiicKi puder toaletowy oai^wy ? -jwy

S;ta4y. różvw > ,
Chesiieznie analizawasy i ii.rriany

B P .  J -  J -  P O H L A , Cs SL i'?:OFESOHA WE WIEDNIU.
Pisma i  uzanjuiem z najlepszych sfer dołąc-iom* do każdej puszki od

G r o t t & e h a  T a n s s i . : a g ; g
fabrykanta delikatnych my de* ts&ietowyŃ.

M k ła il g łó w n y  p e r l a s n e r y j :  w W ie d n iu ,  i .  W o l lz c l le  n r .  S .
.w o w t n  u Ł.  Kackora, ap teb a rii, U / f k a  OuAra, di-og-ierji, O. T. W ineklera i S yna ;

w T a rn o w ie* : Moritz Fis ueKr junior; w  J P r s o in y i la : M. RarUehun, <**<-.hn.er i we wielu antekaeh,
pćrfumerjauh i drogusrjack. i  610 i-  ?

P ie r w s z o iz ę iT ia  r a f in e r ja  s p i iy t u s u
poszukuje

c u c h u
giuntownie obeznanego z ustawą wódczaną, ukwnlilikowa 
nego «lo sainodzioln* go pr«i w a d z e n i u  \v..>ii<*gi> hl.iiu tu  
sp sr y tu su .

Goi ttlnicy lub tucy, którzy zajmowali podobno 
stn im  wisko, mają pierwszeństwo.

Odpisy świadectw wraz z ofertą, w której podać n a ­
leży „curriculum v itae“, w arunki etc , nadsy łać  uprasza się 
pod adresem : 1644 1— 2

B .u r «  d z ie n n ik ó w  IM o b u s , L w ó w  n i .  H a r o ia  
I iU d w liiu  1 n a  ;><lr«Kte u u iU  fecić n isp lu  „Kierownik ruchu“.

P B O M E S Y
na

L 0 3 / MIASTA WIEDNIA
C i ą g n i e n i e  j u ż  2 .  X i f p c a  1 S 9 5

Główna wygrana :
zł. 200 .000  w a l. a u str .

po 4 5 0  zł. w. a. za sztukę sprzedają:

A U n  U S T  S C H E L L E N B E R G  i  S Y N
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.

Rok założenia 1853 .

DOCDOOOOOOOOOOO

I I  I l L E W f i l
spirytus najczyściejszy bezwonny

p o l t o a  o_  k _  u p n y w .  ie4 i i —

R a f l n e r j a  s p i r y t u s u

J. A. BAOZEW SKIEGO
o . i k .  n s d m o p n o g o  d o s ta w ie  wre Lwrowrie.

P o c w t ą  5 - k i l o w e  p o s y ł k i  o  p o j e m n o ś c i  5  l i t r .

‘ ”; « c x > ę x x x x x x x >

i

Przistroga: ŹąAi I M  tjtk* 
WgfnnlDD pakiety, » tupbaai 

„Kattirelner**

U
U

W

A
#
U
X
U
K
X
X
X

c *  m n m m n m  ś m x x x x x ! O i x x x x x x x ^ x x x x x x x x x x x
M . . W O Ę  W Y M I A N Y  lf

c. kr upnyw. gali€« akcyjnego Em kn  Slpelobzisego |
iiUUUie i ^

k !l I' S ! 1
r s z y s t f e i e  p a p i e r y  w a  Sciśoidsstjie 

d z i e n n y  ni  n aj d o k ł a d n i  J j 9 z y tu n i e  l i c  » ą c j. a -A n c \ 
lako i.Uibrą I pewną lokację poieca:

ł» K O V1- I Z 1

* / j ■/.titi?
5"h, listy iiipoi.*-ez.ne preinji.^auć, 
t *, n bez premji,
4*70 listy Toiiarz. kredytowego ziemskiego, 
4 7 ,7 0 n Banku Krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
57,, obligacje komuualne Banku krajowego,

47i"/.i Poży<‘-*k<i; krajową ę d o V i^kąr- 
4"/ fiożyczkę kraj ęal i»**n>iio\vav 
4 %  pozy:-zkę propiiifigyjną galicyjską,
5°/o n r bukowińską,
AVi°/o pożyczkę węgicr. kolei państwowei 
AV*°/0 . n propinacyjuą węgierską,
47o węgierskie obligacje iudem nizicviuj

Celem położenia tam y nadużyciom  niek tórych  restauratorów , maro 
zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, że

PIWO OKOCIMSKIE
s p r z e d a ją  n a  S Ł k ia n k i t y lk o  n a s tę p u ją c e  f ir m y :
W ilhelm  B reitm ayer, ulica  T ry- J e r i y  K irach, ul. Solam i 1. 6.

bunalska 1. 14. Alarodoa Torhowla, Ormiańska.
Joief Ehrlieh, kawiarnia Teatrali, Karol Przybylski, Teatralna 13. 
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 22. , Szymon Post, ul. Krakowska.
Bernard Fuehsbalg, ul. Koper­

nika 10, róg Szajnochy.
Ludw. Gardeł Ińsk I, Kopernika 4. 
Ssymen Goldberg, ul. Batorego 16. 
Aatan Herold, ul Sykstuska 14. 
A.Walf Halpern, pl.Akademioki 3 
Władysław K rulawakl, ul. Gro.

d eck a  i. 79.
Jan Lad W Ig, ulica Krakowska 7.

Antoni Radliński, restaar. kolej. 
Herman Salzberg, ul. Kołłątaja, 

róg Kazimieraowskiei.
Naftula Toepfer, Trybunalska 12. 
J. B. Tanzer, Chorąższczyzna 23. 
Max Wiseł, ulica Ormiańzka 1. 6. 
Hearyk V eiee (Piwiarnia ckoeim. 

ska). róg ulicy Sykstunkiej i Sło 
waoidege.

7L fce.F. >,roi. u p rz y w .  f a b ry k i

M B E H M ii i  l U U I I ł
we Fm w a ld an

ocs. Król, dostaweów dla anstro-w ęgierskiego Iw oru

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
R | C a TI K I ,  C H U S T K I ,  Ś C I E R K j .  

i  w szelk ie  in n e  w yroby
poleca najtaniej handel

J I M  B I D D Ł 1
w ©  L w o w i e .  1005  i_ y

C e a y  h a r t o w a ć  i pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
reetaaratorom, dla szpitali, zakładów kąpjelowyo1- i pnblicznyeh.

Główae aaetępatwo 1 ład piwa becikawegł
u pp. Ozyatza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.

TelofM Br. 5. 1031 1 -7
Skład piwa flaazkowego a p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149.

N a przyszłość ogłaszać będą każdej niedzieli w pismach lwowskich 
nazwiska restauratorów, którzy piwo Okoolmskia sprzedają, a  nadto zr, 
strzegam sobie w ystąpić w drodze sądowej i  aeciwko sprzedaży obcego 
piw a pod m arką  okocimskiego. JAN aOTZ, browar w Okocimi

i i

i wszelkie ronty  au s tr ja c k is  i w ęgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Bani.u hipotecznego zawize nabywa i sprzedaje 

fgĘT po ceuacu u sjkoczyetnlejsz) f h. -^ 1  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie w ylosow ane, 

a |uż - p ła tna  m iejscow e papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotów kę, ber 
w szelkiego p o trącen ia ; zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, d o sta rcza  now ych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

Zakład, wod o i e ośnieży 
D r .  O h r o m c a .

v M l
o tw arty  ca ły  r©k.

Za 4 zł. dziennie dla ieilne; osoby pokój kompletnie 
urządzony z pościelą, bardzo dobry i ziirowy wikt, kąpiele, 
leczenie, usługa, —  słowem wszystKO.

Prospekty wysyła zarząd zakładu na żądanie.

1477 1-3 Z poważaniem
Dr. Chramiec.

Stacja kolei:
. iłjna-Krrnlea 
Z Krakowa 8 godi. 
sa Lwowa 12 .  
i  Pcsstn 12 .

Zakład  Zdrojow y

K R Y N I C A
W miejsca 

Poczta 3 rai 
dziennie, 
Telegraf, 
Apteki

X X X K X X X K 1 ‘  « X X X XXXXIOiXXXZXXXXXXXXX

(w G alicji)
■■job5 «azaaxosaiH a A elaciata . _______

W Sjurpztooh 590 m. n. p. m. Od stacji kolejowej godzina drogi bil 
znakomicie utrzymanej.

ńradk l lec z m le z e : K lim a t p o d a lp eja k l, k ą p ie le  ie la a ls
nader obflte w wolny kwas węglowy, ogrzewane mttoaą Schwarza (w i 
1894 wydano ich. 4'J.000;.

K ą p ie le  berow know e parą ogrzewane (w r. 1894 wydano ich 16.000), 
K ą p ie le  g a z o w e : z czystego kwasu węglowego.
Z a k ła s l  l i y d r e p a t y c z n y : pod kierunkiem spoejalisty dra H. Eb<

(w r. as!)4 wydano procedur bydropatycznyeh 28.0T)uj.
Ficie w<»d  ̂ siiinersilny"!! m ie jsc o w y c h  i zag.-anicznycb, Z eisty  

s ifc l ir ,G  m i iw t j k u l e c a .u i c z a ,  l i ą p  ie lo  r i e c z n o  i s p a i lo f
IjCUmS'® '•SRk-i-ŁiSłsswy sir. h .  > l« p ll'c a ły  sezon stale oniynujpvy. 
Nadto 14 ls4.ii.-zy wolno praktykujących.

|  Spał^er*- " Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. BIB 
gi i d.-.Bz - '.'/ycic zkl w urccze Karpaty.
|  Ue/.ylzs jA d / i  K) ’,iiy,;h g ie r  to w a rzę sk i  ( h  (srrek ie t ,  L a w n  t e m i s  «t o ).

}>ivcszło l.^on pokoi, z komfortem urządzonych, z p* ścielą k 
piętna, usługą, dzwonkami elek-rycai-yuu, piecaiu. i t. d.

K *■>&<* e l  krtuiicki i cerkinty. 'Wspaniały d o m  a d r o |o w y , kilki rcstai' 
*yj. Biiki pensjonatów j.rys-atnyeh, m le c za rn ie ,  cuk eru;e .

2Buzy Un n ir u j o  »'w pod kierunki;-m A. Wrońskiego i»d 3 1 . m a ja  
St»łs T e r i r ,  houcerta. Zakład fotograficzny „Marja“ zc Lwowa (Bytei 

dzienciiiow i v»yp ayczaluia książek.
Fjebkw enejta w roku 1894 , 4.650 o

o d  1 5 . n i» j a  d o  3 0 . w n e ś n i a .
W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkać i potraw w głó'. 

restauracji zniżone.
K o z s j ł k a  W o d y  m l u e r a . ę ą j : od kwietnia do listopada, składy 

wszystkich większymi miastach w kraju i zagranicą.
W miesiącach lipeu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taka z 

jowych i t. p. udzielone nie zostaną.
Na żądanie udziela wyjaśnień: .  15C0

C. k .  Z arząd  z d r o jo w y  w  K r y n ic y .

I
• inaezi 

(i róg 
leczni 
się ni 
Bkieni 
cznyc 
rowej 
jach, 
speeji 

1
spole* 
rolnik 
opróc 
wyda 
wzglę 
pień i 
produ 
dzą d 
Btracj 
twórz 
społei 
należ 
posiai 
dla 
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